
]Nr. 15 We Lwowie, Niedziela dma 19. Stycznia 1879. Bok XVIII.

Wychodzi codziennie o godzinie 4. po
* południu z wyjątkiem niedziel i dni 

świątecznych.
Przedpłata w yn osi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . .  4 złr. 50 cent.
„ miesięcznie . . .  1 „ 50 „

Z przesyłką pocztową:
miesięcznie „ • • ■ -  » »

i t  państwie Austrjaekiem . 6 złr. -  ct.
3  do Prns i Rzeszy niomiockiej . t

3  | „ Francji . . . . . . .  7złr
■<. Jj ■ .  Belgu i Szwaj carji . . . .

^  : „ Włocli, Turcji i księstw Naddu.
M  ! „ S e rb i i ................................................i

Numer pojedynczy kosztuje 10 cnt.

P r z e d p ł a t ę  i  o g ł o s z e n i a  p r a y j m u j ą :
W Lwowie bióro administracji „Gazetj A ar 

Plai RalUki w pałacu W. Uiameckich Ogł 
gżenia w P ar,ż r P ^ m u jc  wyłaczn,:0 <111 Ga 
N a r  u aiencia pana Adama, Canefour de . - ,
Rougi 2., ] renumerate zaś p. Pułkownik acz-
kowski, i
AP ©pi “ i&Stfdt, S t u b e n b a s t e i  2 .. R o U e r  e t  Cm
I. Riemergasse 13 G. L„ Daabe et Cm I. Ma 
ximilianstrasse 3.; w  F r a n k f u r c ie  nad Menem 
Hamburgu pr Haasenstein B . \  t

OGŁOSZENI przGłnńją się za oplutą o cnk 
od miejsca objętości jednego wiersza f
diakiem. Listy reklamacyjne meopieczę ' 
nie ulegcją frankowaniu. Mannskrypta 
nie zwracaj4 się, lecz bywają niszczono.
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i Stanowisko K oia w mowie Dunajewskiego. — Ro-
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( przedl. Izb ie posłów. —  Sądowa organizacja
I śinii. —  Zamach na kapucynów

P rzed litaw ii uchylony.)
i  Gdy p. Hausner miał mowę, gdy się toczy-

1 ły  rozprawy nad adresem, Czas nie podał tej
, mowy zaraz, ale przez ośm dni przeszło pisał
, przeciw niej, a gdy uważał, że już dostatecznie
/  uprzedził o ’niej swych czytelników wynicowa-
1 niem jej wszeclistronnem i podsunięciem jej ten­

dencji, których w niej wcale nie było, wtedy 
dopiero podał mowę Hausnera.

I Obecnie innej chwycił się taktyki. Spodzie-
I waijąe się, że Hausner zabierze głos przy roz-
j prawach nad traktatem berlińskim, już z góry

stara się sparaliżować wpływ tej mowy, poda- 
! jąc z domysłu treść jej i podsuwając, iż- redak-
i torom Gazety Narodowej i Dziennika Falskiego
t podczas feryj świątecznych odczytywał on tę

mowę, a ci mu dawali rady i czynili poprawki.
) Byłoby to nie tylko nie dziwnem, ale bardzo chwa-

Tebnem. gdyby posłowie porozumiewali się z dzien­
nikami, które wyrażają opinię ich stronnictwa. 
A i pan Hausner, giyby to uczynił, postępo­
wałby bardzo logicznie ’ odpowiednii. Stańczy­
cy czynią to z redaktorami Czasu. W ięc w fak­
cie samym niema nic, z czegoby zarzut uczy­
nić można Hausnerowi. Ale p. Hausner wcale
nie odczytywał wymienionym redaktorom swej
mowy, więc i redaktorowie żadnych uwag i po­
prawę' czynić nie mogli, a nadto podczas całe­
go ,u ferji świątecznych żadnej a żadnej 
konft.-ncji z panem Hausnerem nie odbywali, 
więc Czas i jego korespondenci poprostu zmy­
ślili tę wiadomość, zmyśliwszy także i całą treść 
mowy, której się HausDer, jak piszą, od miesiąca 
uczyć ma na pamięć !

* A łatwo było odgadnąć nawet, co p. Haus- 
ner powie, jeśli nad traktatem berlińskim za­
bierze głos, gdyż każdy Polak wie, coby nale­
żało w sprawie tego traktatu powiedzieć, jak 
go osądzić z polskiego stanowiska. Zresztą pan 
Hausner już w poprzedniej swej mowie zajął 
stanowisko tak wybitne, iż wątpliwości niema, 
iż w tym samym kierunku przemówi i teraz. 
Przedrzeźnić więc z góry polskie to stanowisko w 
sprawie traktatu berlińskiego, podsunąć, iż dla­
tego tylko Hausner to stanowisko zajął, aby re­
daktorom Gazety i Dziennika dać podstawę do 

-M pigitacj’ przy przyszłych wyborach oto szlaehe- 
^ ^ t n y  cel, jaki sobie wytknęli stańczycy, którzy 

śmiertelną trwogą przejęci są i obawą, iż nowa 
mowa Hausnera jeszcze większe wrażenie zrobi 
w kraju niż poprzednia, czyli jak się Czas wy­
raża „narobi znowu zamętu w kraju, który 
wobec ledwie co uśmierzonego, stać się może 
wielce szkodliwym."

Istotnie stać się może wielce szkodliwym, 
ale nie dla kraju, nie dla narodu, lecz dla stań­
czyków i ich partji, jeśli istotnie pan Hausner 
zab iera  g*os, i ze stanowiska czysto polskiego 
przemówi. Wtedy bowiem okaże się w całej peł- 
n: — ta przepaść, którą oddziela to stanowisko 
polskie od stanowiska, które w duchu dworskiej 
polityki zajął dr. Dunajewski w ostatniej swej 

* mowie. Czują to dobrze stańczycy, i ztąd ich u- 
siłowania uprzedzenia czytelników Czasu na­
przód, insynuacjami, podejrzywaniami przeciw 
możliwej mowie Hausnera !

Mianowicie to niebezpieczeństwo grozi je­
szcze silniej teraz niż przedtem. Gdyby było Ko­
ło zajęło przynajmniej stanowisko dr. Grochol­
skiego w komisji traktatowej, który oświadczył 
się‘ za zatwierdzeniem traktatu berlińskiego, a 
dodał rezolucję, wzywającą rząd do niedopusz­

czania, aby Moskwa rozszerzała się na półwy-1 
spie Bałkańskim, to jeszcze dałoby się jako ta-1 
ko wytłumaczyć takie głosowanie — ale Ko­
łu takie stanowisko było nazbyt mało lojal­
ne wobec sfer w yższych , które życzyły so­
bie, ażeby wprost zaprzeczono Radzie państwa 
prawa zatwierdzania traktatów, obciążających 
państwo, wbrew wyraźnemu brzmieniu konsty­
tucji. Koło tego się podjęło, a pan Dunajewski 
motywował to zaprzeczenie okolicznością, że 
skoro większość Rady państwa tak interpreto­
wała w r. 1871 konstytucję, iż Rada państwa 
wbrew wyraźnemu brzmieniu statutów krajo­
wych ma prawo zmieniania tych statutów, to i 
on ma prawo, wyraźne brzmienie konstytucji co 
do prawa Rady państwa zatwierdzania trakta­
tów interpretować in contriarium, że Rada pań­
stwa tego prawa niema, a i Rada państwa tak 
interpretować powinna.

Za teu ustęp skonfiskow ała c. k. pro- 
kuratorja p ierw szy  nakład „Gazety I w  “

Przewlekające się w nieukończoność' mo- 
skieWsko-tureckie rokowania, usunęły się same 
przez się z porządku dziennego spraw Europy. 
Minął już jeden i drugi termin podpisania trak­
tatu pokojowego między Moskwą i Turcją, każdy 
więc chętnie wierzy, że i trzeci termin, nazna­
czany dzisiaj na niedzielę, minie także, a Ła- 
banow wynajdzie nowe szkopuły, nowe zawady, 
nowe wątpliwości, aby tylko odwlec tę chwilę, 
kiedy wojska moskiewskie będą musiały opuścić 
Adrjanopol i główną kwaterę założyć w Yfarnie. 
Że wiara taka istnieje rzeczywiście, najlepszym 
tego dowodem pojawiające się znowu na gieł- 

' dach złe usposobienie ku moskiewskim bank­
notom.

Uwolniona na chwilę od spraw wschodnich 
Europa, zwróciła całą swą uwagę na Francję,1* 
Zwłaszcza Niemcty, z baczeniem i sumiennością 
sędziego śledczego, studjują każdy krok Fran­
cji, każdy epizod _\valki jej stronnictw, aby już 
naprzód ocenić, jaki w przyszłości będzie rząd 
we Francji, do jakiej on może dójść potęgi i z 
jakich będzie się składał żywiołów. „Nie ulega 
prawie wątpliwości, \ pisze Nordd. Allg. Z ty , że 
panującą gwiazdą bieżącego roku będzie Fran­
cja, to jest, że jej (rozwój wewnętrzny będzie 
głównie trzymał na uwięzi uwagę Europy. Spra­
wa wschodnia, na którą straciliśmy cztery lata, 
przejadła się już, znudziła wszystkich i ustępu­
je z pola. Dość już tego interesowania się losem 
Bułgarów, Bośniaków, Albańczyków i innych za­
kazanych narodów. Na porządek dzienny wy­
stąpi teraz inny lud, lud, idący w pierwszym 
szeregu cywilizacji, lud wykształcony, rozumny, 
ale podszyty niepospolitą skłonnością do rady­
kalizmu. Jegó więc zapasy o wiele więcej bu­
dzić będą interesu, aniżeli te ciągłe mordy i rze­
zie, któremi musieliśmy się sami i naszych czy­
telników karmić, a które z pewnością, opisywa­
ne codziennie i jak najjaskrawlej, obniżyły po­
ziom humanitaryzmu Europy.-1

Pisząd się jak najzupełniej na zdanie Nordd. 
Allg. Ztg., I że przejadła się już sprawa wscho­
dnia, a przejadła się gwoli małoduszności dyplo­
macji europejskiej,! podejrzywać jednak musimy, 
aby sam tylko cywilizacyjny i historjozoficzny 
interes budził w Niemczech teraźniejszy rozwej 
wypadków we Francji. Że im tu bardziej idzie 
o własną skórę, to pewnie nie ulega żadnej 
wątpliwości.

Jednakże jak rzeczy dzisiaj stoją, skórze 
niemieckiej żaine nie grozi niebezpieczeństwo. 
Jednolite do 5. stycznia, cementem wspólnego 
niebezpieczeństwa i wspólnej walki spojone stron­
nictwo republikańskie, odniósłszy dnia tego tak 
szalone zwycjięztwo, upojone czy też odurzone 
niem, rozpadło się dzisiaj na cztery gromady, 
nawzajem n iem al nienawiścią ku sobie tchnące. 
Skrajna lew ica, której przewodniczy Ludwik 
Blanc, poczytuje tylko siebie za prawdziwy obóz 
republikański, za prawowiernych, jakby za na­

ród wybrany. Unia republikańska, idąca tuż za 
nią, której przewodzi Floąuet, prawa ręka Gam- 
betty, wyzyskuje sytuację, aby obalić marszał­
ka a Gambettę postawić na czele Francji. Lewy 
środek, do którego należy część ministrów, i 
prawica republikańska, do której należy reszta 
ministrów, mniemają, że umiarkowaniem swojem 
potrafią utrzymać na wodzy dwa poprzednie 
stronnictwa i ocalą marszałka do 1880 r., to jest 
do końca siedmiolecia, a razem z nim i tera­
źniejszy gabinet. Oto są główni szermierze to­
czących się obecnie zapasów na arenie Izb wer­
salskich. Dodajmy do nich nieliczne, rozbite i 
na milczenie skazane stronnictw# monarchiczne. 
a będziemy mieli cały obraz parlamentu fran- 
cuzkiego.

Rząd odczytał wczoraj swój program. Tele­
gram nam upisał, jak on przyjęty został. Zale­
dwie w senacie napotkał sympatję, bo też 
tam lewy środek i prawica republikańska najli­
czniej są reprezeutowane. Natomiast Izba depu­
towanych przyjęła go zimno. I nie dziw, pro­
gram ten zadowolnić jej nie może, lubo amuestję 
daje komunie. Jakże bowiem daleko od tego u- 
miarkowanego programu do programu tego, któ- 
ry wygłosił przed trzema miesiącami Gambetta 
w Romans, a w którym domagał się kult.ur- 
kampfu i puryfikacji stanu sędziowskiego ze 
wszystkich wstecznych żywiołów. Ostatniej spra­
wy Dufaure w swym programie nawet nie do­
tknął, bo jest jej z zasady —- z zasady niety­
kalności stanu sędziowskiego — przeciwny. Dla 
pierwszej zaś zrobił tylko to ustępstwo, że za­
powiedział projekt ustawy, przywracającej pań­
stwu wyłączny przywilej rozdawania stopni uni­
wersyteckich, czyli infTImi słowv, ustawy kasu­
jącej miiwersyteta katolickie. Cóż takie ustęp­
stwo znaczy dla Gambetty, gdzież ono może je­
go apetyt zaspokoić, kiedy on w ostatnim lin­
i i  erze Rep. fra n . oświadcza, że „nadeszła chwi­
la, „■ której ostateczna klęska stronnictw mo- 
liarchicznych dozwoli Francji bez gorączaowego 
pospiechu, ale zato ze stanowczością podjąć na 
nowo dalszy logiczny rozwój rewolucji z r. 89.“

Nie dziw tedy, że Nordd. Allg. Ztg. tak o- 
bawia się zbyt radykalnego podszycia republi­
kanów francuskich. Idee r. 89 są bardzo ^zara­
źliwe, i maj4 tę własność1,' że więcej się podo­
bają ludziom hiż drakońskie ustawy przeciw so­
cjalistom i przeciw swobodzie dyskusyj parla­
mentarnych. A na tę ułomność- ludzkiej natury 
i na to wypaczenie ludzkiego gastu, nic i żela­
zny kanclerz poradzić nie zdóła.

ska większość Izby. Być jednak może iż pewne 
frakcje, jako odmawiające Radzie państwa pra­
wa do orzekania o traktatach ściśle politycz­
nych, zechcą głosować przeciw wszelkim w ogó­
le wnioskom czy to odrzucającym czy zatwier­
dzającym traktat berliński, a wtedy zyskałby 
większość wniosek herbstowski, uznający polity­
kę Andrassego za „nieodpowiednią nrrwdziwym 
interesom monarchii11. Czy jednak prócz stań-, 
czyków jest taka frakcja, powiedzieć nie umie­
my, gdyż ze stronnictwa prawa nikł dotąd gło­
su nie zabierał.

Wszelako nie bez burzy przyjęto powyższą 
uchwałę w klubie centrum. T’nti. Dobłhoff, Po- 
che i inni żądali ostrzejszej rezolucji, mianowi­
cie obowiązującej rząd do starania się o to, aby 
na przyszłość m muter spraw zagranicznych nie 
tworzył faktów- dokonanych bez poprzedniego 
przyzwolenia parlamentu. Ponieważ wniosek ten 
Tintego upadł, oświadczyło 12 ezy aż 16 człon­
ków, że głosować będą za wnioskiem Herbsta.

W klubie lewicy zapowiedział Tomaszczuk, 
że jeśli do wniosku większości komisyjnej nie 
zostanie-, dodaną ostra rezolucja, to on z klubu 
wystąpi, jak znowu teraz w ystąp ili: Yan der
Strass, Eiirth, Zaillner i Stóhr. Zapewne pozo­
stanie w klubie lewmy sam wyskok ministerja- 
listów i nastąpi fuzja tego klubu z kołem stań- 
czykowskiem —  tak przynajmniej wypadałoby 
według zasad loiki.

Dzienniki wiedeńskie douczą, że wniosek 
zamknięcia rozprawy ugólnej nad traktatem ber- 
liiiskim w przedlitaw-skiej Izbie posłów- będzie 
postawiony i przyjęty dopiero pp mowie Hausne- 
5-a, który jest czternasty uapiśpay m  głosu

Klub centrum uchwalił głosow-ać za wnio­
skiem większości komisyjnej („udziela się przy­
zwolenia w  myśl konstytucji"), z dodatkiem na­
stępującej rezolucji:

„Izba posłów, obstając przy swroich, w- a- 
dresie do Najj. Pana z d. 5. listopada r. z. zło­
żonych zapatrywaniach co do sprowadzonej ok- 
kupacją Bośnii i Hercegowiny, godnej zastano­
wienia (ernst) sytuacji finansowej, jako też co 
do kłopotów prawno-politycznych, jakich z tej ak­
cji obawiać się należy —  wynurza stanowcze 
swoje oczekiwanie, że rząd przy kierowaniu 
sprawami wspólnemi nadal bacznie liczyć się 
krdzie z tym wielce doniosłym stanem rzeczy 
tak, jak tego najwyższe interesa państwa na­
gląco wymagają. Mianowicie spodzie wa się Izba 
] osłów, że wykonanie artykułu 25. traktatu ber­
lińskiego z d. )3. lipca 1878 ściśle ograniczone 
zostanie do zarządzeń, jakie z celu okkupacji 
wynikają, i że unikać się będzie wszelkiego ob­
ciążenia monarchii kosztami administracji ziem 
okkupowanych, tudzież inwestycjami, któreby 
nie były nieuchronnemi ze względu ua ubezpie­
czenie i zaopatrzenie wojsk okkupacyjnych." 

Zdaje się, że uchwała klubu centrum uzy­

Bosnische Cor"esp. ogłasza organizację są- 
dow-ą Bośnii i Hercegowiny, której najważniej­
sze dla ogółu przepisy stanowią, ' że dotychcza­
sowe sądy obwodowm (medzlis temiz) i powiato­
we (medżlis daavi) pozostają; sądy obwodowe 
zajmują się oraz sprawami handlowemi, a po- 
wiat o we orzekają we wszystkich sprawach cy­
wilnych bez względu na wartość przedmiotu. 
Sąd obwodowy jest niezależny od politycznej 
władzy obwodowej. Do kierowania sądami ob- 
wodowemi i nadzorowania sądów powiatowych 
mianowani będą c. k. sędziowie, którym dodani 
będą w razie potrzeby inni c. k. urzędnicy. 
Sądy wyrokują na razie według istniejących 
dotąd ustaw i przepisów. Wszystkie sprawy fa­
milijne, małżeńskie, sukcesyjne i opiekuńcze 
należą do jurysdykcji dotyczącego wvznania, 
której prawa nietknięte pozostają. Taksamo za­
chowaną została jurysdykcja końzulów państw 
obcych.

W ważnej z wielu wzgiędow sprawie, wy- 
morzenia zakonów 0 0 .  reformatów i kapucynów, 
za czem wszystkie żydowskie- i prusofilskie 
dziennik: Austrji żywo przemawiały, podaje Ba- 
hemia następującą wiadomość półarzędową:

„Od pewnego cza9u prawiono wiele o roz­
porządzeniu jministerjalnem, którego celem było 
podkopać a ,czej głodem vym oizyc jadtynH kw  
stąrskie regały św. Franciszka. Rozbierano py­
tanie, czy należy i na przyszłość asygnowac 
członkom tych zakonów po 200 złr. rocznie dla 
każdego członka, jakie od stu lat prawie wypła­
cano z funduszu religijnego. Zamierzano nowo 
wstępującym nie asygnować tej płacy Dotknęło 
by to jedynie zakony reformatów i kapucynów 
gdyż minoryci, zwykle franciszkanami zwani, 
mimo że według reguły swrojej także do zako­
nów mendykanckich należą, o i wieków- już od­
stąpili od swojej reguły tak jak augustyn: i do­
minikanie, i oparłszy się na własności nieru­
chomej, kwestowanie zarzucili, i częścią z po­
siadłości sw-oich, a częścią z posług duchownych, 
legatów i t. p. się utrzymują.

„Reformaci i kapucyni kwestowali aż do 
czasów Józefa II., podobnie jak dotąd bracia mi­
łosierni, cesarz ten jednak kwest zekazał im i 
dla każdego członka roczną płacę wyznaczył. 
Odtąd pobierali oni w spokoju tę płacę lichą, 
któraby bez wspólności pożycia, bez pilnej upra­
wy ogrodów- klasztornych, wysług duchownych, 
dawania lekcyj i ręcznej pracy laików na życie 
nie wystarczała.

Ostatniemi laty przerzedziły ‘jsie  szereg i 
zwłaszcza kapucynów-, i w tej mierze zuizyU  
się wydatki funduszu religijnego gdy/, place 
asygnow-ano nie na pewną stahą liczbę - i -on 
ników-, ale na istniejącą wfiaśnie liczbę flziOii- 
ków, i ze zgonem członka wypłata ustaje. «. as * 
rzecz, że wydatel na te zakony jest bai zo 
m ały; w Czechach wynosi 44.800 złr. na rok, a 
fundusz religijny, jak wiadomo, powstał z ma­
jątku 'zniesionych klasztorów. Niepodobna tez  
spoaziewać się wzrostu liczby członków-, gdyz 
tylko reformaci miewają trocnę nowicjuszów, 
kapucyni zaś ztledwo klasztory sw-oje od biedy
zapalnic moga.

„Wzgląd na len stan rzeczy, tudzież na 
przedstawienia ■wyższych władz kościelnych, któ­
re wie śnie przy teraźniejszym braku księży po* 
mocy zakonników bardzo potrzebują, sprawił, 
że zaniechano wszelkich kroków przeciw refor 
matom i kapucynom, i pozostanie im na^al po­
bór owych plac a zatem możliwość przyjmowa­
nia nowicjuszów. Należy to przypisać głównie 
podania, bezpośrednio do cesarze wniesionemu, 
które w zupełności skutek odniosło. Ciche dzia­
łanie klasztorów nigdzie, nawet wT kołach nie- 
kościelnych, nie wywoływało zgorszenia, a kul- 
turkampf na wzór pruski byłby nie na raiejscu 
zwłaszcza na tern polu, gdyż, jak z przyjemno­
ścią skonstatować można, reformaci i kapucyni 
nigdzie nie przekraczał’ swego właściwego za­
kresu czynności."

Zdaniem każdego prawego człowieka, cesarz 
trzymał się w tym wypadku przykazań &pia- 
wiedliwości, gdyż piaca owa nie była łaską, ala 
długiem formalnym.

Posłowie polscy w Prusiech,
Na posiedzeniu pruskiej Izby deputowanych 

d. 15. Dm. zabrał przy etacie gimnazjów głos 
poseł p. Kantak i krytykując dyrektora bydgo­
skiego Gerbera, który jak wiadomo ubliżył byi 
językowi polskiemu, przemówił, jak następuje:

Może panów uderzyło, że ja właśnie przy 
etacie ministerstwa wyznań i przy tym tytule 
poprosiłem o głos w obronie ministerstwa ; po­
nieważ to i mnie samemu dziwnem się wydaje, 
p-zeto zaraz panom wyłożę. Poseł Gerber zgło­
sił się do słowa przeciwko ministerstwu, i ztąd 
to pochod/i ta zmiana ról. Gdyby deputowany 
Gerbei, który jeszcze, przed 3 dniami wyraził 
ministrowi wyznań swój szacunek i zauianie a 
zarazem wypowiedzią* życzenie, aby p. mini­
ster na tej drodze, na której się znajduje, dalej 

! postępował — gdyby, mówię, poseł Gerber nie 
był się zgłosił do &L0wa przeciwko temu tytu­
łowi przec.wki któremu zapewne w- głębi du­
szy nic niema, natenczas i ja byłDym w mej 

roli ̂ ozpsrał i  byłbym _sję zgłosił do 
'arowa przeciw ""p. nhnistrori. A - ni6żeb>m też i 
wcale nie był prosił o gios, nip dla tego. ja ­
koby nam biakło materji do sKarg i zażaleń 
przy tytule gimnazjów aie dla tego, że nam
0 omierzło już powtarzać wam, panowie, bezu­
stannie jak najlepiej uzasadmene skargi, a nie 
widzieć nigdy, iżby skargi te miaJy jakikolwiek 
skutek. Wierny temu memu pierwotnemu po­
stanowieniu ograniczę się w mem przemówieniu
1 powiem wam, panowie, tylko tyle, że u nas 
wszystko pozostało po staremu. Nie udzielają 
u nas religii św. po gimnazjach, ani tez me 
uwzględniają więcej języka polskiego, an: też 
dotychczas nic ;uc uczyniono, aby zaradzić złym 
stosunkom i przedmiot skarg naszych usunąć. 
Prostem tego następstwem była ta okoliczność, 
iż się liczba uczniów zmniejszyła, jak n. p. w 
katoiickiem gimnazjum w Poznaniu, gdzie je­
szcze przed kilku laty musiano na czarnej ta­
blicy przybijać zawiadomienie, iż więcej ucz­
niów- pr/yjmówać nie mozua, gdyż mimo że 
wszystkie prawie klasy na 2 i 3 oddziały po­
dzielono, równoległe te klasy już były przepeł­
nione, a nadto i lokali i nauczycieli przybra-

ISKENDER BASZA.
(Jenerał Uiński.)

Z pam iętników pułkow nika Łapińskiego.

(Ciąg dalszy.)

Komendant debarkowanego oddziału francu­
skiego, nie mogąc się rozmówić z Tatarami, zdał 
wszystko na Tokarskiego, który z energią, ja- 
kiejby się po poczciwym Papryce nikt nie spo­
dziewał, położył koniec nadużyciom, zformował 
z Tatarów dwie sotnie konnicy, która utrzymy­
wała aż do nadejścia wojsk tureckich porządek 
policyjny wm ieście i forpoczt.y przed nieprzyja- 
lern. Uzbrojenie tej improwizowanej kawalerji 
było liche, bo składało się ze starych karabinów 

i  piechoty francuskiej. Każden Tatar był natural­
nie w swoim ubraniu i na swoim koniu, ale ko­
żuchy mieli dobre, a młody i śmiały lud przy­
pomniał sobie dawne cnoty rycerskie przodków, 
i stał się wkrótce postrachem nietylko kozaków, 
ale i regularnej konnicy moskiewskiej. Organi­
zatorem i dowódzcą tej inspirowanej kawalerji 
był Tokarski, do pomocy miał trzech czy czte­
rech Polaków, dezerterów z wojska moskiew­
skiego, którzy słysząc, że polskie wojska są ra- 
żem z Francuzami, uciekli z forpoczt do Eupa- 
torji, i pomogli Tokarskiemu nietylko do orga­
nizacji Tatarów, ale szczególnie do pi owadzenia 
ieh na nieprzyjaciela, którego szeregi dopiero co 
opuścili.

Ledwie okręt nasz stanął w przystani Eu- 
patorji, przybyło kilka łodzi, a między wchodzą­
cymi na pokład poznaję z radością poczciwego 
Paprykę. Naturalnie, że nie potrzebowałem się 
już turbować o kwaterę, zajmował' on jedną z 
najwygodniejszych w mieście, a przyjęcie z jego 
strony było takie serdeczne, że mu tego do gro­
bowej deski nie zapomnę. Nietylko on o mnie 
myślał, ale wiedząc, że Skinder przybędzie nie­
długo, i to nie tak skromnie jak ja, tylko z li­
cznym orszakiem, więc połowę dworu, który zaj­
mował, trzymał dla niego w pogotowiu. Mieszkał

on w d o m  dawnego pensjonowanego urzędnika 
moskiewskiego, który nosił nazwisko polskie, 
Wiśniowieeki, ale juz po polsku nie umiał. Dla 
bardzo podeszłego wieku staruszek już nie mógł 
uciekać z Fupatorji, i z córką swoją został, zda­
jąc swój los na Ópatrznoćć boską. Na szczęście 
biednej małej rodziny Tokarski się u nich za­
kwaterował, a tem samem nietylko ich osoby i 
mienie były zabezpieczone od wszelkich gwał­
tów, ale przy serdecznej dobroduszności Papryki, 
nie potrzebowali się troszczyć o żadne potrzeby 
dzienne. Później zawiązał się romans między 
młodą Moskiewką polskiego pochodzenia : To­
karskim, i skończył się na ślubie. Ile słyszałem, 
żyją oboje z dziećmi gdzieś w Anglii, i dobrze 
im się powodzi, czego im z serca życzę.

Każden dzień witał nowo przybywające ba­
taliony tureckie, wzięto się energicznie i muie- 
jętrie do obwarowania miasta, a w dwóch ty­
godniach Eupatorja Istała się obozem oszaneuwa- 
nym, trudnym do zdobycia. Pułkownik angielski 
Simons (dziś jenerał, o którym wspominam w 
części pamiętników moich „1 owstańcy na mo­
rzu"), będący wówczas komisarzem wojennym 
przy armii Omera baśzy, dyrygował roi o ami, 
które wykonane zostWy Przez wojsko turecki'1 
z właściwą temu narodowi w tych gatunkach 
prac zręcznością. i . . .

Nareszcie przybył Skinder, świeżo 'ia. jene­
rała awansowany. Poilieważ dla mnie dwa po­
koiki wystarczały, więc została dla Skindera w 
mieszkaniu Tokarskiego obszerna kwatera, a 
przywiózł ze sobą całą zwykłą czeredę ludzi i 
koni. Rzecz naturalna, żeśmy się prawie ciągle 
widywali. Ja, dzięki Omerowi baszy, który cią­
gle zwlekał z oddaniem (mi jakiej czynnej ko­
mendy, nie miałem Bogiem a prawdą nic a nic 
do czynienia; gdy w oirszaku_ Serdar Fkrema 
nie chciało mi się jeździcl, a nie chciało mi się 
też bardzo zasiadać z jeg# s/tabowcam- i adju- 
tantami do oficjalnych obiadów, bo dzięki To­
karskiemu i jego przyszłej żonie, zasiadaliśmy 
sobie w polsiriem gronie, M.ociaż do skromniej­
szych, ale zato weselszych'obiadów, siedziałem  
zwykle w domu, i wyjeżdżałem tylko na space­
ry mniej lub więcej niebezpieczne ze Skinderem. 
Było wtenczas kilkunastu 1 -laków w Eupatorji, 
służących najwięcej po sztabach tureckich, 0 -

prócz nas wyż wymienionych był tam wóweżas 
jenerał Kościelski (Sefer basza), majorowie; 
Wierzbicki, Kuczyński, Hoszowski, Jerzmanow­
ski, Kleczyński, kilku młodszych oficerów i dok­
torów, których nazwisk, żałuję, że nie pa­
miętam.

Skinder był przez naczelnego wodza miano­
wanym dowódzcą naczelnym kawalerji w Eupa­
torji. Ale słaba to była komenda. Bo gay etat 
piechoty wynosił już koło 20.000 kombatantów, 
gdy na wałach staiO 68 am at, i oprócz tego 
mieliśmy 36 dział zaprzężunych, to biedna na­
sza kawalerja składała się tylko z trzech szwa­
dronów huzarów, komendy tatarskiej Tokarskie­
go, i nowo a leniwie organizującego się regu­
larnego pułku krymskiego.

Nie tutaj moje zadanie pisać o przebiegu 
kampanii wschodniej r. 1852— 56, gdy mi czas 
i Bóg pozwoli, zostawię ziomkom moim opis su­
miennie i o ile siły i umiejętności starczy, fa­
chowo opracowany, ale na to trzeba więcej niż 
kilka fejletonów. Teraz tylko piszę o Ilińsk'ui 
(Iskenderze baszy) Nie mogę jednak odkładać 
wyrazów mego oburzenia na niedołęztwo fran- 
m/ko-angielsko-tureckie, wspominając o formacji 

hufców tatarskich w Krymie. Do Eupatorji przy­
było, jak mi Tokarski nieraz opowiadał, w pierw­
szej chwili po wylądowaniu wojsk sprzymierzo­
nych i cofnięciu się Moskali, co najmniej dwa­
dzieścia kilka tysięcy Tatarów, błagających o 
nic innego, jak tylko o jakąkolwiek broń, aby 
walczyć z Moskalami. Arsenały stambulskie prze­
pełnione były różną starą bronią, niemającą dla 
rządu żadnej wartości. Dlaczego rządy sprzymie­
rzone nie korzystały z tego powstania Tatarów 
krymskich V Jakże wytłumaczyć niedbałość i głu­
chotę. rządu tureckiego i jego sprzymierzonych 
na te błagania Tatarów? Większa część tych, 
któi.sy przybyli do Eupatorji pod Kamiesz, ila- 
laklawę i Kercz, byli na koniach, i to koirach 
jeżeli nie. pięknych, to zdrowych i w y lf^ y c l i .  
Wiadomo, że obok olbrzymiej liczby kawalerji 
moskiewskiej w Krymie, konnica sprzymierzo­
nych stanowiła ledwie dwunasty procent.

Nie trzeba było wielkich wysileń sprzymie­
rzonych, aby postawić dwudziestotysięczną kon­
nicę tatarską w Eupatorji i Kerczu, która 
pod dowództwem jenerałów i oficerów armii

sprzymierzonych, jakoteż mając przykład regu­
larnych pułków kawalerji i artylerji utrudniłaby 
nietylko, ale prawdopodobnie czyniłaby niemo­
żliwą wszelką dostawę posiłków, amunicji, bro­
ni, żywności i t. p., którą Moskale musieli do­
stawiać przez wązki przesmyk Perekopu i puste 
przez mieszkańców tatarskicn opuszczone stepj 
północnej i średniej części Zrymu. Zamiast (ego 
elementarnego poznania potrzeb operacji v Kry­
mie, ospały rząd turecki zdobył się ledv-ie na 
leniwą, organizację-, pułku kawalerji tatarskiej w 
Eupatorji, która razem z Tatarami Tokarskiego 
doszła ledwie do liczby siedmiuset koni: Ale cóż 
się dziwić! Toż poznaliśmy potem tych buńdżiu- 
cznych Francuzów w r. 1870, a Turków przed 
dwom?, laty. Skarż się Boże, poznamy niedługo 
i umiejętność wojskową Anglików, rysującą się 
tak wspaniale podczas ówczesnej wojny wscho­
dniej. Skinder był, jak Murat, urodzonym do­
wódzcą kawalerji. Urodził on się kilka wieków 
za późno, bo cóżby to był za wódz Lisowczy- 
ków, a jeżeli był ulubieńcem Omera baszy, był­
by niezawodnie w owych czasach został prawą 
ręką Czarneckiego. Od chwili, jak ofijął dowódz­
two szczupłego zastępu konnicy w Eupatorji* 
forpoczty moskiewskie uh miały chwili wypo­
czynku. Zdawało się Moskalom że musiała liczna 
turecka kawalerja wylądować, bo ciągle widzieli 
snującą się konnicę Skindera, który niezmordo­
wanie przejeżdżał ze swoją czeredą od prawego 
do lewego skrzydła forpoczt i odwrotnie. Gdy 
się Moskale, którzj wówczas mieli pod Eupato- 
ują cztery pułki kawalerji regularnej a tyleż 
kozaków zbliżali do niego z większemi siłami, 
Skinder kazał harcować Tatarom, do czego ten 
lud jał stworzony, i cofał się ostrożnie pod o- 
kopy, gdzie nieraz kula i granat dosięgały za­
nadto posuwające się szwadrony nieprzyjaciel­
skie.

Niemając właściwie żadnego zajęcia, wałę­
sałem się ze Skinderem prawie cały dzień a 
często i w nocy, bo lubiał alarmować nieprzy­
jaciela w tej porze. Nie zawsze mi się i bardzo 
chc-aio, alt Skinder tak potrafił mię zaintere­
sować jakąś dobrze powiedziana blagą, tak umiał 
nadać słowmm swoim cechę pi awdziwości, że mi­
mo tego, iż znałem jego talent improwizacji, da. 
łęm się kilka razy namówić na nową ekspedy­

cję, z której powróciłem zmoknięty i przemar­
znięty, nie. spotkawszy ani kota.

Pamiętnego dla mnie dnia 28. stycznia r. 
1855, leżałem w najlepszym śnie, gdy wenodzi 
do mnie z pukiem i stukiem Skinder, przygoto­
wany do wsiadaniu na konia. Była może piąta 
godzina z rana.

■. —  Wstawajże moje dziecię, mamy dzisiaj 
g-atkę !

—  Dajże mi święty spokój, powiadam, niech­
że się choć raz do -woli wyśpię, pewnie znowu 
jakaś farca.

— Ależ kiedy ci ja mówię, to możesz prze­
cież wierzyć.

— Wierzę wszystko co chcesz, ale nie 
wstanę.

— Ąleż bo widzisz, moje dziecię, cedzi 
Skinder przez zęby, taka jest rzecz. Tatarzy 
nad ranem dostali języka, jest to uradnik (pod­
oficer) kozacki który się w- nocy zabłąkał mię­
dzy iorfioczty. Powiaaa on, że jenerał książę 
Radzawił, wiesz ten sam (dodał ściskając ramio­
na) osobiście wizytuj? z dodanym ma sztabem 
nietylko forpoczty kawalerji, którą dowodzi ale 
i naszą linię obronną. W tym razie orszak nie 
będzie bardzo liczny, aby nie obudzać naszej 
czujności Otóż widzisz, ja dałem rozkaz kawa­
lerji całej do wystąpienia przed okopami, ale 
chciałbym się osobiście z tym ptaszkiem rozmó­
wić, a że eskorta jego nie będzie bardzo wiel­
ką, więc jest prawdopodobieństwo, że będziemy 
mieć przyjemność ogląaania jego jutro w głó­
wnej kw-aterze.

Wcale to praktyczna była myśl Skindera, 
ale żc mię trochę zanadto przyzwyczaił do sw-o- 
ich fantazyj, a że na dwmrze bardzo niedobrze 
wyglądało; więc m ów ię:

— Tylko nie dzisiaj. Kocnany jenerale, bo 
mi się szkaradnie spać chcer to juz złap beze- 
mnie Radziwiłła, a ja się muszę wyspać, bo jak 
wiesz, to wczoraj juz dosyć naszukałem się z 
tobą biedy, a teraz tylko herbacie Papryki mo­
gę zawdzięczyć, że febry nie mam.

(C. d. .n)



kło — a gdzie obecnie w ostatnich latach setki 
uczniów było. Natomiast wzrosła w tymże sa­
mym czasie nadzwyczajnie liczba uczniów w 
protestanckiem gimnazjum Fryderyka Wilhelma. 
Nie myślę ja z tego powodu podnosić zarzutu, i 
pragnę tylko przy tej okoliczności okazać, że 
jeżeli tylu Polaków z katolickiego gimnazjum 
św. Marji Magdaleny przeszło do gimnazjum 
protestanckiego, to my Polacy tam dotąd idzie­
my, gdzie się czegoś nauczyć możemy, i gdzie 
kierownictwo gimnazjum jakąśkolwiek daje nam 
rękojmię. Spamiętajcie to sobie, panowie, mia­
nowicie kiedy sądzić będziecie nasze stosunki i 
nasze występowanie, — atoli nie myślę nad tern 
dłużej się rozwodzić, tak bowiem ostatni ten przy­
padek, jako też dawniej poruszone i poruszyć 
się mające skargi budzą we mnie to przekona­
nie, że rząd ostatecznie nie będzie się mógł 
uchylić od dokładnego zbadania, czy dotychcza­
sowe środki, czy nowo zaprowadzony system, 
czy tylokrotnie praktykowane przenoszenia na­
uczycieli, i wszystkie iune tego rodzaju histo- 
rje, rzeczywiście są zdolne podnieść naukę w 
gimnazjach w. ks. Poznańskiego, i w ten spo­
sób wymierzyć sprawiedliwość i słuszność o- 
gromnej części ludności, do której i ja mam 
zaszczyt należeć.

M. panowie! Jeżeli się zastanowimy nad 
piątkową mową dr. Gerbera i porównamy z nią 
to, co dzisiaj powiedział, to będziemy musieli 
przyznać, że pomiędzy jedną a drugą wielka za­
chodzi różnica. Dziś miał p. Gerber uczoną mo­
wę, i z tego powodu niech ją tam sobie ci pa­
nowie z ministerstwa, do których była wymie­
rzona, wedle wagi zważą i zbadają. Ja się w jej 
krytykę wdawać nie myślę. Pan Gerber jednem 
tylko mniej więcej słowem zrobił aluzję eo swo­
jej piątkowej mowy, nie mogąc, jak się zdaje, 
znieść uwagi posła Windhorsta (z Meppen), ja­
ką tenże uczynił o t. z. „Sprech- i Schrei- 
sprache11, t. j. o języku mowy potocznej i o ja­
kimś języku do krzyczenia, a tein samem do­
wiódł, jak słuszna była uwaga pana Windhorsta. 
Pan Gerber chciał nam tedy dzisiaj dać defini­
cję tego, co rozumie przez ten wyraz Sprech- 
sprache.

Owóż, m. p., co się tej definicji tyczy, toć 
już będę musiał zaczekać aż się ukażą steno­
graficzne zapiski, gdyż z tego com słyszał, dali­
bóg mądrym być nie mogę a myślę, że i panu 
Windhorstowi tak samo poszło.

Korzystając ze sposobności, mógłbym dalej 
dać odprawę panu Gerberowi za jego piątkowe 
przemówienie, chociaż z mej strony nie uważał­
bym wcale za potrzebne, na jego wywody odpo­
wiadać, a to głównie z powodu tego lichego wra­
żenia, jakie mowa jego w Izbie wywarła. Zda­
rzyło mi się jednakże dzisiaj od bardzo w tej 
Izbie szanowanej osoby słyszeć pewne wątpli­
wości, czy takie zachowanie się wobec mowy p. 
Gerbera byłoby stosownem, i z tego to powodu 
postanowiłem, nie mieć wprawdzie wykładu o 
polskiej literaturze, atoli swego czasu przy tym 
samym tytule, o którym mówił poseł Gerber, 
mowie jego bliżej się przypatrzyć. Już na piąt- 
koweni posiedzeniu powiedziano posłowi Gerber: 
„Jest to bardzo smutną, ale zarazem pouczającą 
dla szerszej publiczności rzeczą, że dyrektorowie 
wyższych zakładów naukowych z taką grubą 
niewiadomośeią występują i to jeszcze wobec 
reprezentacji kraju — ja z mej strony uwa­
żam, sobie za obowiązek, wykazać mu rzeczywi­
ście słuszność tego zarzutu. Może przy tej spo­
sobności zawadzę też o kolegę Witta z Bogda- 
nowa, choć to niekoniecznie będzie potrzebne, 
gdyż kolega Witt nie zdaje mi się tak bardzo 
niebezpiecznym, a jego strachy przed polonizo­
waniem Niemców przez szkołę są tylko jego ko­
nikiem, na którym bezustannie cwałuje, nawet 
już kilkakrotnie przed tą Izbą, ale którego też 
już prawie zajeździł. Na tem m. p ., kończę na 
dzisiaj moją dyskusję, a za to, czegoście pano­
wie dzisiaj nie usłyszeli, nie omieszkam was 
wynagrodzić przy trzeciem czytaniu etatu.

Jedno jeszcze tylko chciałem poruszyć, co 
dopiero w przebiegu dyskusji na jaw wystąpiło 
i zupełnie innego dotyczy przedmiotu. Myślę tu 
o mowie kolegi Bendera. Poseł Bender mówił o 
traktowaniu nauczycieli i zwrócił uwagę na ró­
żnicę, z jaką się traktuje nauczycieli liberal­
nych a nauczycieli konserwatywnych, i że pod­
czas kiedy konserwatywnym członkom prowin­
cjonalnego kolegium szkolnego i nauczycielom 
wiele rzeczy wolno robić, liberalnych nauczy­
cieli za lada drobnostkę surowa spotyka naga­
na. Moi panowie, to samo’ dzieje się u nas z 
małą tylko różnicą i mocno żałuję, że p. Ben­
der o tem nie wspomniał, choć mu to musiało 
być znanem, i dlatego ja sam o tem wspominam. 
U nas różnica ta nie występuje jako przeci­
wieństwo pomiędzy konserwatystami a liberała­
mi, jedno między Polakami a Niemcami. Nau­
czyciel Polak, któryby jako tako chciał uwy­
datnić swe polityczne przekonania, skręciłby so­
bie od razu kark (wfirde in des Teufels Kilche 
gehen), albo w interesie służby przeniesionyby 
został natychmiast, gdzieś nad holenderską gra­
nicę. Jeszcze jednego żałować mi przychodzi w 
mowie posła Bendera, i to tego zdania, gdzie 
powiada, że stronnictwo jego zawsze popierało 
partję Falka. Wypowiadam ten ż a l  mój osobi­
ście z powodu osobistego stosunku mego do ko­
legi Bendera i z powodu dawnej kn niemu przy­
chylności. Życzyłbym sobie, ażeby p. Bender nie 
był tak absolutnie się wyraził, że stronnictwo 
postępowe zawsze i wszędzie popierało partję 
Falka. Nie wiadomo mi wprawdzie, o ile istnie­
je specjalna partja Falka, jeżeli jednak rzeczy­
wiście istnieje takie stronnictwo, to do prawdy 
nie było potrzeba takiego oświadczenia. Toć sam 
p. Bender skarżył się na to, że stronnictwo i 
jego przywódca dr. Falk nawet ze stronnictwem 
postępowców nie zawsze sprawiedliwie sobie po­
stępuje. Niechby sobie p. Bender przypomniał, 
że po oddaniu pewuych przysług można często 
usłyszeć przysłowie : „Murzyn zrobił swoje, mu­
rzyn może odejść." Wątpię bardzo moi panowie, 
czyby stronnictwo postępowców popierało par­
tję Falka, gdyby pomiędzy postępowcami zasia­
dali jeszcze Waldeck i Hoverbeck. (Bardzo słu­
sznie ! w centrum.) (Dok. nast.)

Rozprawa nad traktatem ber­
lińskim.

Wczorajsze sprawozdanie ze środowego po­
siedzenia wiedeńskiej Izby poselskiej uzupełnia­
my wyjątkami z mowy posła morawskiego F u i  a, 
który zarzucił polityce dyplomatów z d z i c z fe­
n i e  , a zwracając się do Hohenwartha rz e k ł: 
Go partyzanci misji cbrześciańskiej nam tu pra­
wią, nie jest uiczem w ięcej, jak tylko nagim 
gwałtem. Najbardziej oburza muie sposób obłu­
dny, jakim taką politykę gwałtu chcą pokrywać 
banderą czarno-żółtą. Po nad głowy hr. Andras- 
sego łączą się oni z ową partją, która całkiem 
niepowołanie miesza się do najwyższych spraw 
państwa, i która, gdyby ją do niejakiego zasta­
nowienia nie zmuszał los wielu narodów i tro­
nów w ostatnich latach 30, tudzież'rozjątrzenie, 
nagromadzone w umysłach ludów — rhęmieby

zdeptała konstytucjonalizm 1 parlamentaryzm, i 
zaprowadziła na nowo panowanie szabli." Od­
zywając się zaś do Polaków powiedział mówca : 
„Ubolewam, że w tej kwestji nawet Polaków nie 
mamy po swojej stronie, tych Polaków, którzy 
powinniby pamiętać, iż podobna polityka przed 
100 laty rozbiła srodze ich ojczyznę; tych Po­
laków, którzy niestety nadają sobie dziś pozór, 
jakoby chcieli zaprzeć się swoich dawnych, wy­
próbowanych ideałów i zasad dla pewnych ko­
rzyści chwilowo-utylitarnych. Jeżeli się do nas 
odzywają: „reprezentacja ludu niechaj się nie 
troszczy o rzeczy, których nie rozumie," jeżeli 
się stawią na koturnie nieomylności, i żądają 
od nas tylko podatku w pieniądzach i krwi, na­
tenczas parlament musi przyjść do świadomości 
swojego przekonania i honoru. W'tedy nie pozo­
staje jej nic innego, jak tylko podjąć rzuconą 
rękawicę, choćby się nawet miała narazić na 
rozwiązanie i na zmianę systemu."

Smutno, że aż Niemcy muszą Polakom przy­
pominać prawdy i obowjązki!

Korespondencje „Gaz. Narod.*‘
Petersburg 15. stycznia.

W Rjazańskiej gubernii odkryto wielkie 
nadużycia w zawiadowstwie t. z. spraw wło­
ściańskich. Interesowane strony od 5 a nawet 
od 7 lat nie mogły żadnego w tych sprawach 
wykołatać pisma. Ponieważ są poszlaki, że przy­
czyną tej nadzwyczajnej bierności zarządu, są 
jak zwyczajnie w Moskwie, defraudacje, więc po 
długich zachodach, ministerstwo ujrzało się zmu- 
szonem cały zarząd oddać w ręce sądu. Nieda­
wno podobne zajście miało miejsce także w 
Tambowskiej gubernii, ale procedura moskiewska 
niczego jeszcze tam nie doszła. Trzeba wiedzieć, 
że podobne stosunki zachodzą w trzech czwar 
tych częściach carstwa, i w prasie odzywaja się 
coraz śmielsze glosy za przedsięwzięciem re­
wizji.

Dzienniki wspominały przed paru tygodnia­
mi o sądzie wojennym, złożonym w Adrjanopolu, 
na jenerała Macielewicza z powodu kradzieży. 
Sąd ten skończył się uwolnieniem jenerała, a 
wynik ten przypisać należy osobistej interwencji 
b. naczelnego wodza W. kniazia Nikołaja Niko- 
łajewicza, który napisał do sądu świadectwo 
moralności w tym sensie, że „być może, iż kradł, 
ale bił się dobrze, o czem zaświadczam ja, tu­
dzież jenerałowie Gurko i Szuwałow."

Strach przed dżumą spowodował komendę 
wojskową do wyasygnowania 45.000 rubli na 
desinfekcję transportów żołnierskich, które z 
z Bułgarji lądują w Odessie.

W słynnym procesie Gulak-Artemowskoj i 
Bogdanowa o oszustwo, trybunał kasacyjny za­
twierdził wyrok pierwszej instancji, skazujący 
tę damę wielkiego świata na Sybir. Proces zaś, 
wytoczony spółce prowiantowej „Koban, Greger i 
Horwitz", prowadzi się w Odessie nader leniwo. 
Spółka ta rości sobie do skarbu, jak wiadomo, 
pretensję o 31.000.000 rubli, a ponieważ równo­
legle z tą pretensją, intendantura obwinia ją o 
systematyczne trucie i głodzenie armii, więc li­
kwidacja sumy tej stała się wątpliwą, i spółka 
stała się niewypłacalną. Terni dniami kazano 
jej na rachunek wypłacić 21.000 rubli, i fakt 
ten takie wrażenie zrobił na placu Odesskim, 
że weksle spółki, których nikt przyjmować nie 
chciał, zaczęły nagle nabywać wziętości. Ban­
kierzy, licząc na to, że pieniądzmi i wpływami 
komisje śledcze przyczynią się do definitywnego 
umorzenia procesu, zakupują weksle spOłki po 
kursie 55 za 100, i spodziewają się doskonały 
zrobić interes.

miejscowa i zamiejscowa.
Dnia 18. stycznia.

Dziś przypada wedle kalendarza  Ju liańsk iego  
rocznica chrztu  C rystusa P ana  w Jordanie . Uroczy­
stość święcenia wody obchodzono ze zw ykłą w ysta­
wą, p rzy  asystencji sta rszego  duchow ieństw a i wo- 
bee w ielkiej liczby publiczności w południe, w rynku.

* Znakom ite a rty s tk i panny T eresina i M arja 
Seydel w ystąpią ju tro  z koncertem  w te a trze  roz­
m aitości. P anny  Seydel zyskały  sooie sław ę euro­
pejską. T eresina w spółzawodniczy na skrzypcach 
z głośną swego czasu M ilanola, a M arja jako  pia­
n istka  i uczennica L isz ta  do znakom itych w irtu- 
ozek zaliczoną została . K oncerta  panien Seydel 
zapowiedziane w listopadzie, z powodu słabości pia­
n istk i odmówione zostały. Obecnie będzie to j e ­
dyna sposobność usłyszeć te  w irtuozki, k tó re  przez 
księżnę zaproszone do B ukaresztu , ty lko  raz  jeden 
we Lwowie w ystąpią. N asi melomani pospieszą 
tem  chętniej na ich koncert, gdyż tak  uroda i 
wdzięki, ja k o też  wysoki artyzm  a r ty s tk i te  wy­
szczególniają. Po koncercie , nastąpi d rugi kon­
ce rt —  w k tó rym  wezmą udział pani Zim ajer i p. 
F isze r, odegraną bowiem będzie kom edja Benediksa 
p. n. „B roń niew ieścia". P rogram  koncertu : 1. 
S onata Beethovena na fortepian  i skrzypce. 2. Po­
lonez, Chopin-W ilhelmi. Siciliano -Pergolezego, sie­
lanka  W ieniaw skiego n a  skrzypce. 3. N octurn Cho­
pina, V alse R ubinsteina na fortepian. 4. Melan- 
holic i B erseuse R ebera  n a  skrzypce. 5. Romans 
Schumana i T a ra n te la  L isz ta  na fortepian. 6 . F an st 
fan taz ja  Y ieuxtem psa.

* W czoraj około godz. 3. po południu obok ko­
ścioła 0 0 .  Jezu itów  człowiek jak iś  sędziwy idący 
Ulicą, zachw iał się nagle i padł na chodnik. P rz e ­
chodnie podbiegli ku memu. Zdaw ało się, iż do­
s ta ł napadu wielkiej choroby. W ięc zaczęto go, idąc 
za przesądem  gminu, obracać tam  głow ą gdzie były 
nogi. W kró tce  jednak  nadeszli rozsądniejsi, i p rze ­
konali się, że biedny ten człow iek zos ta ł tkn ię ty  
apopleksją. Zaniesiono go do blizkiej oficyny chi­
ru rga , ale chociaż ciało było jeszcze ciepłe —  krew  
nie try sn ę ła , gdy mu puszczono. R atunek  był nie­
możliwy. Zm arłym  był dyrek to r lwowskiej filii 
banku narodowego, N unb trg .

W  poniedziałek, dnia 20. stycznia odbędzie się 
w sali galicyjskiego Tow arzygtw a muzycznego we 
Lwowie o sta tn i koncert Antoniego R ubinsteina, k tó ­
ry  ze L w ow a udaje się do Czerniowiec, a  ztam tąd  
ja k  najspieszniej podąży do B erlina, gdzie na pierw - 
szem przedstaw ien iu  nowej swej opery „N eron" 
sam dyrygow ać będzie. P rogram  poniedziałkowego 
koncertu  je s t  następujący: P reludium  und F ugę A. 
R ubinsteina. Y ariationen Haydena. Souate Beetho- 
vena. B arcarolle , B allada, M azurka, Yalse i E tudes 
Chopina. Sonatę i P o llak k a  W ebera. Fantasiestiicke 
Schumanna. L ieder ohne W orte  Mendelsohna. B ar- 
carole i Valce Caprice A. R ubinsteiua.

* N a korzyść zak ładu  dla sie ró t im. św. Hele- 
leny i ubogich w stydliwych, T ow arzysto  dam do­
broczynności, opiekujące się nimi, w ypraw i bal z 
lo te rją  fan tow ą dnia 16. lutego r . b. O bliższych 
szczegółach doniosą ogłoszenia zapraszające szano­
wną publiczność do licznego udziału  i poparcia ce­
lu  dobroczynnego.

* K o n c e r t  A ntoniego R ubinsteiua, dany w 
p ią tek  d. 27. bm. w sali Tow arzygtw a muzycznego

klej potęgi n ik t tu  nie s ły sza ł E uropa i A m eryka 
u zn a ła  ten genialny ta len t jego i postaw iła  go po­
między dzisiejszym i pianistam i na pierw szem  miej­
scu. R ubinstein je s t  ta k  w kompozycjach swych ja k  
i w w ykonaniu przedew szystk iem  poetą. K ażdą 
kompozycję umie on ozdobić tem  szlachetnem  tchnie­
niem poezji, k tó re  spraw ia, że g ra  jego podnosi u 
mysł i serce słuchacza, a  siłą  w ykonania i techni­
ką, k tó ra  pod w zględem  um iejętności cieniowania 
subtelnego, niema sobie rów nej, p rzenika go do 
g łębi. P ianissim a jego  imponują praw dziw ie i każą 
zapom inać, że się ma p rzed  sobą p ianistę. S łabnię­
cie tonów  i, że tak  powiemy znikanie ich powolne, 
k tó re  się kończy lekkim  szmerem , rozpływ ającym  
się w pow ietrzu , przenosi nas myślą w nie­
b iańskie jak ieś  sfery  i fortepian pod rę k ą  R nbiu- 
ste iua kaze staw iać mimowoli obok skrzypiec.

Z program u koncertow ego nader obfitego i 
urozm aiconego dodnosimy „ E rlk o n ig ' Schuberta- 
L isz ta , k tó ry  k o n ce rtan t w ykonał z techniką nad- 
zw yczajnąj a k tó ry  umiał ozdobić praw dziw ie na­
m iętną siłą  w miejscach dram atycznych i w k tó ­
rym  epikę m uzyczną doprowadził do szczytu. Ode­
g ran ie  m arsza Beethovena w prawiło w praw dziw y 
zachw yt słuchaczów. Grzeczny a r ty s ta  też  po okla­
skach trw ających  k ilka m inut pow tórzy ł go raz  je ­
szcze. W  F ielda  „N okturnie" zadziw ił słnchaczy 
delikatnością i szlachetnością cieniowania każdego 
ustępu kompozycji i wydobyciem m elodji p rz e jrz y ­
stości k ry sz ta łu . Chopina „N octurn" i polonez by­
ły w ykonane m isternie, a m iłą  niespodzianką były 
kompozycje samego a r ty s ty  (B arcarole i E tude), 
w ykonane przez niego z nadzw yczajnym  ogniem, 
siłą  i precyzją.

K ró tk ie ,p a sz e  spraw ozdanie kończym y donie­
sieniem, że p. R ubinstein  na życzenie miłośników 
m uzyki program  poniedziałkow y zm ienił o tyle, że 
pięć rozm aitych kompozycji Chopina odegra przed 
łw ow ską publicznością i dodajem y w końcu, że p. 
B osendorfer, k tó ry  dostarczy ł fortepian d la  koucer- 
ta n ta , wszędzie ten instrum ent w raz Z6 stroicielem  
za  a r ty s tą  posyła.

— t  S. p. W ład ysław  Urbański. Dnia 
5. stycznia 1879 odprowadziliśm y na wieczny spo­
czynek zw łoki ś. p. W ładysław a U rbańskiego. L i­
cznie się zgrom adziło okoliczne obyw atelstw o — 
przyjaciele, znajom i i ci, k tórych  doszła ta  sm utna 
wiadomość o tak  nagłym  zgonie jego. P rzyby li tak ­
że gromadnie z procesją wieśniacy z poblizkich 
wiosek a szczególnie z K ostarow iec, byłej posiadło­
ści jego —  chociaż praw ie o milę oddaleni. T a  
cześć oddana zwłokom świadczy o niepospolitej 
czci i szacunku za życia ; bo też rzeczyw iście na 
to sobie zasłużył.

Ś. p. W ładysław  U rbański urodzony w r. 1814 
na ziemi sanockiej, potomek starodaw nej rodziny 
U rbańskich, odziedziczył w szystk ie cnoty swoich 
przodków . B ył to typow y obyw atel ziemi sanockiej. 
W yższem  w ykształceniem , zacnością ch a rak te ru , by- 
strem  pojęciem spraw y każdej, zdrowym  poglądem 
na stan  rzeczy odszczególniający się, pociągał kn 
sobie a osobliwie tych, k tó rzy  go bliżej poznać się 
s ta ra li — przy  bliższem  poznaniu trze b a  go było 
szanować i kochać. D latego otoczono go zaufaniem, 
szukano jego rady, polegano na jego  zdaniu i nie 
było praw ie spraw y publicznej lub pryw atnej w sa­
nockiej ziemi, do k tó re j by go nie wzywano i nie 
szukano jego pośrednictw a. W  roku 1863 zaszczy­
cony zaufaniem w szystkich praw ie obyw ateli sanoc­
kiej ziemi —  jakkolw iek nie we w szystkiem  . zg a­
d za ł się z kierunkiem  podniesionej spraw y —  je ­
dnak obdarzony raz  tem zaufaniem  podjął śmiało 
poruczony mu sz tandar spraw y polskiej i trzym ał 
go wysoko niepokalany, bez egoizmu —  bez p ry ­
w aty  — poświęcając mu naw et swoje m aterja lne 
in te resa , będąc we dnie i w nocy gotów  na usługi 
b raci i ojczyzny, k tó rą  tak  mocno ukochał i dla 
k tó rej wszystko* poświęcić był gotów. D latego (,eż 
pozostaw ił po sobie żal serdeczny i próżnię.

Z gasł nagle, niespodziewanie w Dąbrówce obok 
Sanoka, na łonie swej kochającej go rodziny, oto­
czony od niej całą tro sk liw o śc ią ; pochowany w g ro ­
bie fam ilijnym  w Dąbrówce.

Cześć jego  p am ięc i! Spokój jego duszy!

—  W Stanisław ow ie dało 15. bm. niedawuo 
założone narodowe T ow arzystw o muzyczne im. Mo- 
ninszki pierw szy swój w ieczór przed  licznie zg ro ­
m adzoną publicznością. N a w stępie przem ów ił p. P .
0 muzyce w ogólności i je j wpływie na umysł nasz
1 serce, mianowicie o znaczeniu m uzyki narodow ej 
jako  jednej z potęg  w narodzie. G orące te słow a 
p rzy ję ła  publiczność hncznemi oklaskam i. N astąp ił 
potem śpiew chóralny „M odlitw a" Dębińskiego. U- 
stęp  ten dyrygow any przez p. Jed l. dowiódł, że 
Tow arzystw o dobremi rozporządza siłami i umie 
ich użyć należycie. T ak  samo w ypadły  i dwa inne 
chóry, najw iększe zrob ił wrażenie „Chłopek" Dęb., 
u tw ór ludowy pełen szczerej ochoty a  serdecznego 
uczucia, m usiał też być pow tórzony. Nie zaw sze 
zd arza  się u nas słyszeć tak  dobrze odśpiewane 
chóry. D uet na bary ton  i  bas odśpiewany przez 
pp. K. i N. również się podobał. Uznać wypada, 
że Tow arzystw o kultyw uje narodow ą muzykę. Lecz 
nie zapomniano o arcydziełach m uzyki zagranicznej, 
wykonawszy poprawnie dwa trudniejsze ntwory, 
mianowicie Trio es dur Beethovena na skrzypce, 
wiolonczelę i fortepian, i rapsodję w ęgierską L iszta , 
k tó rą  odegrał p. M., przyczem  okazał, że je s t  z rę ­
cznym pian istą . W ielkie wrażenie sp raw iła  deklam a­
cja p. K. „M odlitwa ojca* w ygłoszona z s iłą  i 
p raw dą uczucia. Zachwycona pnbliczność żądała po­
w tórzenia deklam acji, p. K . w iększą jeszcze zrob ił 
przyjem ność, że w ygłosił nowy u tw ór Edm. W asi­
lewskiego. W ieczór ten p ierw szy T ow arzystw a b a r ­
dzo dobre zrobił w rażenie na publiczności naszej, 
je s t  zatem  nadzieja, że przyczyni się nowe to To­
w arzystw o znacznie do podniesienia m uzyki naro ­
dowej w naszem  mieście, tem  bardziej gdy otwo­
rzy ło  już  szkołę m uzyki instrum entalnej i w okal­
nej, i ma jnż , ja k  dowiedzieliśmy się z w stępnej 
przem owy, około stu  nczniów, uczęszczających na 
naukę śpiewu, g ry  n a  fortepianie, flecie, skrzypcach 
i wiolonczeli. Nie możemy, ja k  życzyć tylko szczę­
ścia dla tej nowej insty tucji narodow ej.

—  Drohobycz, 13. stycznia. (O twarcie szkoły 
w B orysław iu.) W czoraj, t. j .  12. b. m. obchodził 
B orysław  niezw ykłą uroczystość. W  miejscowości 
tej bowiem obfitującej w olej skalny i wosk ziem ­
ny, gdzie przem ysłowcy z rożnych stron św iata 
m ajątk i porobili, gdzie miliony są w obrocie tak  w 
wydobywaniu surowych produktów  ziemnych ja k  ró ­
wnież w przerab ian iu  ich na naftę, benzynę, s te a ­
rynę, ceresynę i t. p., w miejscu przeto , zkąd z a ­
opatryw ano całą praw ie Europę w św iatło , nie było 
dotąd, ja k  trafn ie  p. Samuely w przemowie swojej 
w yraził, ogniska rozlew ającego dobroczynne św iatło 
ośw iaty ludowej —  nie było wcale szkoły!

R ada gm inna uchw aliła w lipcu b. r .  za  s ta ­
raniem  inspektora okręgowego założyć kosztem  
gminy czteroklasow ą szkołę w Borysław iu a zna­
lazłszy  przychylne uznanie R ady szk. k ra j., k tó ra  
szkołę tę jako  e ta tow ą uznała , obchodziła uroczy­
ście otw arcie te jże szkoły. By uroczystość uświetnić, 
zaprosiła  R ada gm inna borysław ska w ładze rządo­
we, autonomiczne i duchowne w szystkich wyznań, 
ja k  również całe grono nauczycielskie z Droho­
bycza.

Po zeoraniu się w szystkich gości i dzieci w 
budynku szkolnym rozpoczął uroczystość tę  # go­
dzinie 2ej po południu proboszcz m iejscowy r. g.b y ł praw dziw ie św iąteczną uroczystością dla muzy 

kaluej publiczności. Od czasówr L isz ta  p ian isty  ta-1 i radny gminny ks. M aiym owicz oddając imieniem

gminy budynek i W szystkie sp rzę ty  szkolne w ręce 
prezesa R ady  szk. okr. c. k . s ta ro s ty  p. Czerniaka, 
p rosząc go imieniem gminy o opiekę nad tym za­
k ładem  i o urzędow e o tw arcie szkoły.

S ta ro s ta  p. Czerniak podziękow ał imieniem R a­
dy szkol. okr. założycielom  za chętne ofiary i ko­
sz ta  poniesione na założenie tej szkoły —  upew nia­
ją c  ich, że wyłożone kosz ta  nauką ich dzieci wrócą 
się im z sow itą lichwą. Biorąc zaś porównanie z 
h istorji sta rego  testam entu , że ja k  Dawid cieszył 
się z narodem izraeliekiin , gdy w Jerozolim ie na 
Syonie umieścił a rkę  przym ierza, a Salomon, gdy 
w spaniałą wybudował św iątynię na górze Moria, 
ta k  i Borysław ianie cieszyć się powinni dziełem 
swojem —  św iątyn ią nauk i moralności, zkąd  do­
broczynne św iatło ośw iaty rozpraszać będzie cie­
mności duchowe. O tw ierając w reszcie szkołę tę  za ­
tw ierdzoną przez Radę szkolną k ra j. wniósł okrzyk 
na pomyślność monarchy, k tó ry  zgrom adzeni z za­
pałem  pow tórzyli a dziatw a szkolna pod przew o­
dnictw em  sw ych nauczycieli odśpiew ała hymn ludo­
wy po polsku przy tow arzyszeniu  m uzyki i salw 
moździerzowych.

P otem  za b ra ł głos inspektor okr. p. Fangor, 
i piękną sw ą mowę zakończył okrzykiem : „W yso­
k a  R ada szkolna k ra jow a niech żyje"!

W  imieniu grona nanczycielskiego podziękował 
nauczyciel k ier. Kowalów za  zaufanie w nieui po­
łożone, zaręczył, że grono nauczycielskie s ta ra ć  się 
będzie zaufanie to uspraw iedliw ić sumiennem w y­
pełnianiem  obowiązków swoich, kształcąc powie­
rzoną pieczy jego młodzież na cnotliwych i dobrych 
obyw ateli k ra ju . Zwróciwszy się zaś do dzieci upo­
minał ich, by pilnością i wzorowem zachowa Jem  się 
odwdzięczyli rodzicom i dobrodziejom za łaskę umo­
żliw ienia im ksz ta łcen ia  się a osobliwie wdzięczność 
sw oją zachow ali d la  gminy B orysław ia i dla p ro ­
tek to rk i ośw iaty Rady szkolnej krajow ej. N astępnie 
za b ra ł głos w łaściciel B orysław ia p, Samuely.

Po kilku w iw atach, wzniesionych na cześć obe­
cnych —  zastępca burm istrza p. Goldham uier i ks 
Maxymowicz zaprosili zgrom adzonych gości na przy­
gotow aną ncztę. Podczas uczty spełniano różne to 
a s ty  a między innemi powszechny poklask zn a lazła  
pełna w zniosłych myśli mowa czcigodnego i po­
wszechnie szanow anego p ro tek to ra  szkół i nauezy- 
ciełi ks. kanonika Terleckiego z Drohobycza. Z za­
padłym  zmrokiem ilnminowanu szkołę przystro joną 
choinami i festonam i a powszechne uznanie znalazł 
tran sp a ren t z napisem „Szczęść Boże wschodniej 
oświacie" umieszczony wśród emblematów szkolnych 
i wschodzącego słońca.

Po skończonej uczcie zaczęto zabaw ę z tańca' 
mi, gości droho.byckich odprowadzono do dworca 
kolejowego z pochodniami wśród nieustających wi 
watów .

—  C ieszyn. (Koresp. Gazety Narodowe..) Za 
pewue wam wiadomo, ze z ziem polskich bęaących 
pod zw ierzchnictw em  A ustrji, Szląsk najbardzie j na 
pastw ę obcych żywiołów narażony, najwięcej ncier- 
piał pod ich zabójczein działaniem . Ducha jednak  
narodowego nic zabić nie mog*o. Podtrzym yw ało go 
najpierw  kilku ludzi, potem /Jlk u n astn  —  kilkuset 
nareszcie, a dziś k ilka ju ż  naszych instytucyj kw i­
tnie i  obfite p rzynoszą plony.

Na polu je d n ak  sztuk i dram atycznej dotąd  ty l­
ko m ałe gronko am atorów daw ało  od czasu do cza­
su polskie p rzedstaw ienia, gdyż od la t kilkunastu, 
galicyjskim  Tow. dram atycznym  przystęp  tu  niewia­
domo dlaczego . . .  był zabroniony. Nie potrzebuję 
wam zatem  opisywać radości, z ja k ą  m ieszkańcy 
Cieszyna powdtali w dniu 2. stycznia r. b. p ierw ­
sze przedstaw ien ie tea tru  p. P io tra  W oźniakow ­
skiego, w sali Czytelni polskiej ludowej. W czoraj 
zebrano się tłum niej jeszcze niż zw ykle, aby obsy­
pać żywemi oklaskam i w yborną g rę  waszych pro­
w incjonalnych a rty s tó w ', k tó rzy  nam  praw dziw ą 
urządzili niespodziankę, d a jąc . . . P an a  Damazego. 
Nie zajJuazoEtijąc się w rozbiór k rytyczny sztuki, 
k tó ra  już ty lek ro tn ie  była sadzoną, przebiegnę w 
skróceniu g rę  arty stó w , k tórym  za odwiedzenie 
Szląska należy się rzeczyw iste uznanie tem  b ar­
dziej, że g rą  swą przyw abić umieją na każde przed­
staw ienie liczne koło okolicznych włościan z ro ­
dzinami. !

Z trudnej i dla pięknej i młodejj kobiety nie 
zby t wdzięcznej ro li Żegociny, ja k  z re sz tą  ze w szyst­
kich poprzednich, w yw iązała isię pani! H elena W o­
źniakow ska z w łaściw ą je j g rąc ją  i podziwienie bu­
dzącą sw obodą; co tem bardziej na uwagę zasłu ­
guje iż według zdania otaczających tę  a r ty s tk ę  g ra  
ona tę rolę zaw sze z pewną, do tajem nic sztuki 
należącą niechęcią. W końcowej scenie IU go aktu 
obopólnych oświadczyn z Rejentem , niezmiernie tru ­
dnej bo postawionej między Scyllą i Charybdą, na 
ostatnim  szczeblu możliwie gładkiej kom edji uczucia, 
w progu praw ie przesady grożącej zawsze pewnym 
niesmakiem —  pani W , um iała ocalić pożary i zy­
skać p rzeciąg łe oklaski. Poprawnośjó w yrażeń i su­
mienne studjow anie roli są w ybitną właściwością tej 
wdzięcznej a rty s tk i.

R ejen t (p. W oźniakowski) i p. Dainazy (p. Pa- 
tkiew icz) każdy  w swej roli —  dobrze pojąw szy 
myśl au to ra , dopełniali wybornie p. Żegocinę two­
rząc  potężne w erw ą trio , zasłaniające niektóre nie­
dosta tk i ró l podrzędnych. N iestety  jednak , g ra  p. 
M ielżyńskiego (Antosia) pozostaw iała wiele do ży­
czenia a w scenie z książką w ręku  wobec H elenki 
i M ańki — m iał minę małego stndencika. Pom ija­
ją c  nareszcie że H elenka (p. K alińska) minio dobrej 
gry , miała straszn ie  za k ro tk ą  sukienkę i za często 
podrygiw ała a T ykalska (p. Gołębiowska) k ilk a  r a ­
zy odpow iadała w myśl znanej k a ry k a tu ry  K ostrzew - 
skiego : „Czy je s t  pan w dom u?„ „Rzepę kopiemy!'* 
sz tuka w szakże w yszła bardzo dobrze.

P . Teodor A rtiu r (Sewerynek), k tórego g ra  
zw róciła ju ż  poprzednio ogólną nwagę, w długiej 
swej i trudnej roli był tem czem go mieć pragnął 
B liziński i dość będzie gdy powiemy, że m ógłby 
wybornie sewerynkow ać wobec samego au to ra  i na 
obszerniejszej scenie. Rozmowę, na początku I  ak tu  
u trzym ał znakomicie tylko w scenie nam ówienia na 
złe M ańki w wybuchach uniesieniai, chwilami p rze ­
k racza ł granice. N iew ątpliw ie kiedyś njrżym y p. 
A rtiu ra  zupełnie na widowni i jeżeli będzie praco­
w ał sumiennie, czeka go zarazem  bodaj czy nie 
św ietna przyszłość na tem  polu.

N areszcie M ańka (pani Patkiew icz) budząc ży­
we sym patje zręcznie grającego  Genia (p. Szmidta) 
z pewnością swą śliczną g rą , zywsze jeszcze w ca­
łej publiczności obudziła. Z.

-  W iedeń 17 stycznia. W edług  najnowszych 
rozporządzeń  m inisterstw a wojny, rozpuszczono w 
Bośnii około 9000 rezerw istów  przez rednkcję e ta ­
tu  kom panji pojedynczych. T eraz  w ogóle w szystkie 
pu łk i rezerw ow e m ają byó wycofane z Bośnii, a 
zastąpione liniowemi, i to takiem i, k tó re  nie brały  
udziału w kam panii, a mianowicie odkomenderowane 
m ają być do tego pułki T oskaua nr. 66 , Ludwik 
W ik to r nr. 65, H einrich n r . 51, A leksander nr. 2. 
i M eklenburg-Strelitz n r, 37, tudzież 28 batalion  
(w ęgierski) strzelców. j

U rząd egzekucyjny/ m ag istra tu  wiedeńskiego 
ogłosił re z u lta t sw o jeg i urzędowania w r. 1878. 
W ykazuje on 75.607 egfzekucyj pierwszego stopnia 
za zaległości podatku z k robkowego, a 57.291 fau- 
tow ań. W  r. 1875 b y ł0 w praw dzie 90.000 egze- 
kncyj, ale wnosić ztąw na polepszenie stosunków 
byłoby bardzo mylnem f g^yż w r. 1877 było tylko 
41.000 fantow ań, a zatem  tylko npadek ekonomi­
czny je s t przyczyną, Ł  obyw atele podatkujący mu

i stosunek tego rodza ju  egzekucji w jednym  ro j 
wzm ógł się o 16.000 w ypadków, tj.  więcej niź o 2 6 ’

—  Z W arszaw y donoszą, że temi dniami 
s trze lił się tam na odwacku oficer piechoty, będąJ 
pod aresztem . Na te legrafistę zaś wojskowego', Ml 
skw icza, sześciu „m aszennyków " napadło w ieczorel 
i obdarło go. A zatem  w ypadki podobnych napadój 
ponaw iają się.

— Prasa perjodyczna w  Austrji r. 187(
W edług urzędowych danych rok rocznie znaczu | 
w zm aga się liczba publikacyj perjodycznych. W  
1876 liczba ta  w zrosła  o 10°/„, mimo to, że w po 
przedzającym  roku w yniosła ona 8 % . Rzecz natuj 
ra lna , że N iższa A u strja  z W iedniem  pod tym  v gle 
dem stoi najw yżej. W  A ustrji całej wychodzi 
pism, z k tórych  na N iższą A ustrję  przypada’ 415 
na Czechy 194, G alicję 83, Morawę 59, T yro l 34 l 
S tyrję  30, Szląsk 22, W yższą A ustrję  19, Karynl 
tję  15, K rainę 14, Dalmację 13, Bukowinę 4 i t. p l 
Co do treści było w tej liczbie 316 pism policyl 
cznyeh, 88 ekonomicznych i społecznych, 65 ro ln i! 
czy cli, 62 teckniczno-rękodzielnjczyck, 10 ifo jsko j 
wych, 35 m edycznych i przyrodniczych, 15 praw ni! 
czych, 32 teologiczno-inoralnych, 71 pedagogicznych! 
19 h istoryczno-literackich, 35 poświęconych tea trom ! 
muzyce, sztuce, modzie, 69 beletrystycznych i hu! 
m orystycznyeh, 76 brnkowycli i t. p. W edług ję z y l 
ków wychodziło w tym  roku pism 655 niem ieckich! 
111 czeskich, 67 polskich, 65 włoskich, 19 słow a! 
ckicli, 16 hebrajskich , 9 ruskich, 4 francuzkich, l l  
w ęgierskie itp . Pom iędzy tem i było 83 dzienników ,! 
1 wychodził 4 razy  na tydzień, 16 trz y  razy , 671 
dwa razy  a 300 raz  na tydzień, 8 wychodziło 
ra z j  miesięcznie, 30 trz y  razy , 250 dwa raz y  a l  
165 raz  miesięcznie. Ćwierćrocznie pojaw iało się 1 7 f 
pism.

— P rzy rozbiciu się  dwóch pociągówłj
kolejowych pod G atczyną, o którem  donosiła one- ' 
gdajsza korespondencja z P e te rsbu rga , ciężko r a n n i1 
są obyw atele litew scy: K arol Staciew icz, Adam Ki- i  

zler, J a n  Augustynowicz, E dw ard  Pszagiow ski, K a ­
rol K rosz i poddany austrjack i F ranciszek  Szncider, 
prócz tego konduktor Jankow sk i. Inni rann i są Mo­
skale, między tym i pułkownik Taube i kupiec pe- 
tersburgsk i pierw szej gildy W asylew .

— S z t u k a  W  b ie d z ie .  Jeden  z baw arskich 
dzienników donosi: Na początku obecnego koncer­
towego sezonu, zgłosiło  się w pewnem nieniieckiem, 
m uzykalnością odznaczającem  się mieście u dyrek­
torów  najznakom itszych koncertow ych insty tu tów , 
600 w yraźnie sześćset śpiew aczek i p ianistek  do 
solowych w ystępów, przyczem  w iększa część kan ­
dydatek  oświadczyła gotowość do w ystępów w en- 
sembiacli, Z ogólnej tej liczby znajdzie uw zględnienie 6 
do 8 na sto, drugie tyle o trzym a odpowiedź nie cał­
kiem odmowną, zaw sze bowiem może zajść wypa­
dek, że ich w spółdziałanie okaże się pożądanem.

Za to jednakże te  w ybrane, przez całą może 
zimę odaaw ać się będą złudnym nadziejom  i nie 
ośmielą się w ystąpić w mniej sław nych kod!lftrtacl‘, 
aby sobie nie zam knąć przystępu  do koncertów  w 
owem mieście. Powinnoby to być p rzestro g ą  dla 
rodziców i ich córek, aby ob iera ły  sobie inny, na 
hiperprodukcję nie ta k  bardzo ckorąjący zawód. 
N anka przygotow aw cza je s t  bardzo kosztow ną, 
często wym aga ofiary z wiadomości, kobiecie w je j 
rodzinnem stanow isku niezbędnych, a cóż za ko ­
rzyści przyniosą te  koncerta, jeże li w ykształcenie i 
ta len t muzyczny nie je s t  nadzw yczajny! koszta 
podróży i toalety  pochłaniają zw ykie cały dochód.

Podobne przepełnienie je s t  także w te a trze . J e ­
den z ajentów  teatralnych  oświadczył, iż ma ja k  
Niemcy w yraża ją  się' „auf L ager"  to je s t  niezaan- 
gażowanycli około 400 arty s tek  i to po najw ięk­
szej części do ró l poważnych, — zatem  nie są to 
początkujące a r ty s tk i, ale damy w poważniejszym  
wieku. Zatem  i w tym zaw odzie nie można sobie 
rokować ani św ietnej ani bezpiecznej przyszłości j  

W e F rancji za  to  św ietne n a s ta ły  czasy d 5 ^  
sztuki, czego dowodem są następujące trz y  wy­
padki: „E tienne M arcel" opera Kam ila Sain t Saensa 
ma być 19. bm. po raz  pierw szy w Lionie p rzed­
staw ioną, a rząd  z e ta tu  m in isterstw a sztuk  pię­
knych daje na ten  cel 20.000 franków . N akładca 
E gnot kupił od kom pozytora Paladilhe p a rty tu rę  
jego komicznej opery „Snzanne" za 40.000 fran ­
ków. Trzeci p rzyk ład  odnosi się do dochodu a r ty ­
stów dram atycznych. A rtyści tea tru  Comedie frau- 
caise tw orzą spółkę udziałow ą; p rzy  w yborze p 
Jouassin  na członka tego T ow arzystw a z pełnym 
udziałem miało się okazać, że tak i pełny udział w 
ubiegłym roku wyuosił 82 .000 franków.

—  Pod A n k o n ą ,  w e  W łoszech zm arł w- 
willi swej b. re k to r  szkoły głównej w arszaw skiej, 
doktor medycyny J ó z e f  M i a n o w s k i .  Zmarły, 
urodzony w roku 1804, ukończył szkoły w Humaniu, 
a o trzym aw szy w roku 1828 na uniw ersytecie w ileń­
skim stopień doktora, był mianowany adjuuktem  jednej 
z tam ecznych klinik i w ykładał fizjologię. Po z a ­
mknięciu un iw ersy te tu  wileńskiego, przeniesiony zo­
s ta ł na posadę ad junkta akadem ii medyczno-chirur- 
gicznej w P etersburgu , a następnie po odbyciu z po­
lecenia rządu podróży naukowej p rzyby ł do W ilna, 
gdzie zajm ow ał stanow isko profesora zwyczajnego 
fizjologii p rzy  tam ecznej akadem ji. W roku 1842 
Mianowski znowu pow rócił do P e te rsb u rg a , gdzie 
zajm ując stanow isko profesora akadem ii medyczno- 
cliiiurgicznej, dosłużył się w roku 1860 em erytury  
i o trzym ał ty tu ł zasłużonego profesora. W roku 1862 
został rek to rem  nowo otworzonej szkoły głównej 
w W arszaw ie, i na tem  stanow isku pozostaw ał do 
czasu je j zamknięcia. Z nazw iskiem  Mianowskiego 
w iąże się wspomnienie usług, jak ie  przyniosła k ra ­
jow i szkoła główna, k tó ra  w ykształciła grono m ło­
dzieży, dziś pożytecznie pracującej na rozm aitych 
polach nauki i p rak tyk i.

Z akadem ii francuskiej. Na miejsce Clau- 
de-B ernarda w ybrany zosta ł do akadem ii E rnest 
Renan. Uroczyste przyjęcie nowego „nieśm iertelnego" 
odbędzie się 6. Intego. Mowę będzie m iał Mezióres.

Garbus nad garbusami. N azyw ał się 
Ja u rin  —  zm arł zaś w tych dniach w P aryżu  w 
skromnym doinku p rzy  ulicy Cuviera. U łomny człe- 
czek ten poświęcił całe życie na... stud ja nad gar- 
batem i. Gdy po jego śmierci zdjęto z mieszkania 
pieczęcie, nie znaleziono nic praw ie, krom  olbrzy-  ̂
miego pisma o dwóch tysiącach stronnic, tr a k tu ją ­
cego wyłącznie o garba tych . O ryginał ten, dość 
wesół i zamożny, poświęcił się swemu przedm iotow i 
od pierw szych dni młodości, pędząc życie dla ła ­
tw iejszych obserw acyj w ciągłych podróżach. W  
H iszpanii zna laz ł on najw iększą ilość g a rb a ty c h ; 
w jednej miejscowości wymienia n aw et trzynastu  
mieszkańców dotkniętych współcześnie tem kale­
ctwem. W  dolinie Loary , skrzyw ienie ciała — w e­
dług jego n o ta t —  je s t  praw ie epidem iczne! Cy­
fram i Drzez się zebranem i chce on dowieść, iż na 
tysiąc ludzi p rzypada jeden g arba ty , a więc je s t 
ich milion na świecie. Na ostatn iej karc ie  w y ra­
żone było życzenie, aoy na grobowym kamieniu 
oryginała umieszczono następujący napis ;

C i-git un bossu 
Qui de sa bossę eut 
L e gout, e t snr la  bossę eut 
P lus qn’ancun bossu.

—  W artość skrzypców . W Lonaynie tem i 
dniami sprzedaw ano 15 sz tuk  skrzypców  kremoń- 
skieli. Dwie wyrobu sław nego S tradyw arego sp rze­
dane po 240 gwineów, t. j .  po 6000 fran k ó w ; je ­
dne zaś, w yrobu G uarnerego, sprzedano za 600

szą dopuszczać do d r^ s ieg 0 stopnia egzekucy jnego ,c wineów (15 ,000  franków .)



I

Gospodarstwo przem. i handel.
W spraw ie Tow. łow ieckiego. Czas z 5.

i G azeta  Narodowa z 15. stycznia b. r . uw iada­
m iają o pojawieniu się b roszury  pod ty t.: ,,Uwagi 
myśliwskie dla wszystkich myśliwych i właścicieli 
dóbr ziemskich w Galicji, jak o też  w k ró les tw ie  
Polskiem , napisał J ó z e f  O ż e g a l s k i .  K raków . 
1879.“  8o. s tr . 16.

Czas w kilku  tylko słowach podaje treść tej 
broszury, Gazeta Narodowa zaś objawia własne 
zdanie o niej, podnosi ją , a w końcu w yraża p ra ­
gnienie, „aby  myśl w yrażona w broszurze pad ła  na 
dobrą glebę i aby ktoś w ziął in icjatyw ę w zaw ią­
zaniu łowieckiego T ow arzystw a z takim  zakresem

* jak proponuje autor broszury.“
Mamy zaszczyt przesłać tak  autorow i broszu­

ry  jako też  wyżej wymienionym dziennikom nastę­
pujące z naszej strony uWagi: W  styczniu 1875 r. 
w eszła w życie U stawa łowiecka dla naszego k ra ­
ju , —  głównie w celu strzeżenia powagi tej u sta­
wy, zaw iązało się w kw ietniu r. 1876 galicyjskie 
Tow arzystw o łowieckie, zatw ierdzone w kw ietniu 
roku tegoż przez c. k. nam iestuictwo, którego To­
w arzystw a prezesem  je s t JE . lir, W łodzim ierz Dzie- 
duszycki, znakom ity myśliwy, nie mniej tez znako­
m ity i gorliw y p ro tek to r wszelkich spraw  dążących 
do podniesienia dobrobytu krajow ego, — w icepre­
zesem zaś w iceprezydent rządu krajowego JW . 0 . 
B artm ański, gorliw ie w drodze oficjalnej popiera ją­
cy cele T ow arzystw a łowieckiego. S tow arzyszenie 
to  liczy obecnie 336 członków rozrzuconych po ca­
łym kraju , coraz szerzej rozw ija swoje działanie, 
s trzeże  sta rann ie  powagi p raw a odnoszącego się do 
łow iectw a, oznacza premie za wytępienie zw ierząt 
drapieżnych, porusza w szelkie środki w celu w y­
korzenienia grasującego u nas kłusow nictw a i o- 
chronienia zw ierzyny szlachetnej i pożytecznej, pozy­
skuje już  uznanie swych pożytecznych działań i go­
rącą  sym patję nie tylko ludzi w tej m ierze iu tere- 
gowanyc, ale też w ogóle mężów troskliw ych o do­
bro powszechne, —  w ydaje jako  organ swych ce­
lów i dążeń pismo pod ty tu łem  Łowiec, rozpoczy 
nające już drugi rok  żyw ota swego. W  roku p rze­
szłym  i bieżącym rozesłało Tow arzystw o pierw szy 
numer tego pisma na okaz w szystkim  redakcjom 
pism polskich tak  w k ra ju  ja k  poza krajem  nie dla 
reklam y, lecz jedynie w celu zwrócenia, ich uwagi,
i i  naw et w zakresie mniej znaczącym w stosunku 
do spraw  wielkiej wagi, ludzie dobrej woli wspól- 
nemi siłam i dążą do postępu. W  rozesłanym  w tym  
roku num erze na okaz daje w stępny a rty k u ł t r e ­
ściwe spraw ozdanie dotychczasowego działan ia g'ai. 
Tow. łow. i wpływu pism a tak  na naszą społe­
czność łowiecką jak o też  na łowiectwo samo. Pismo 
to w kró tk im  przeciągu czasu swego istn ienia z je­
dnało  sobie szerokie wzięcie, uznanie gorliw ie p ro­
pagow anych zasad racjonalnego łowiectwa i rozle­
głe współpracownictwo i nie tylko myśliwych z za­
wodu i zam iłowania, ale też mężów słusznie w li­
te ra tu rze  naszej wielbionych, k tórzy  uznając odpo­
wiednią celowi i zacną dążność T ow arzystw a i je ­
go pisma, w spółudziału swego w tej wspólnej p ra ­
cy nie odmówili. Nie ma najm niejszego odłamu ło­
wiectwa, k tóregoby Tow arzystw o za  pośrednictwem 
pisma swego nie poruczyło, niema ujemnej strony 
naszego dotychczasowego łowiectwa, przeciw  które- 
muby stanowczo i skutecznie bądź w drodze p ry ­
w atnej lub oficjalnej nie w ystąpiło , z ca łą  usilno- 
ścią sta je  ono do w alki z zgubną dla m yśliwstwa 
tradycją, szerzy  naukowe i na ścisłem badaniu opar­
te  wiadomości, stanow iące niezawodnie podwalinę 
wszelkiej reform y, stoi czujnie na s traż y  poszano­
w ania ustaw y łowieckiej, obudzą w m yśliwych po­
czucie hum anitarne i patrjotyczne, naw ołując nieu­
stannie do chronienia zw ierząt pożytecznych, tępie­
nia szkodliwych i przyczynienia się tym  sposobem

- - 4e~p$isiesienia bogatw a krajowego, wreszcie obmy­
śla  środki odpowiednie, jakiem i myśliwstwo nasze 
najła tw iej do pożądanego celu zdążyć może. —  
Nie je stto  samochwalstwo —  ale is to tna  praw da, 
można bowiem Tow arzystw u odmówić umiejętności 
w działaniu, pismu jego ujemności w redakcji, — 
ale dobrej woli i szczerych usiłow ań nikt im odj<,ć 
nie zdoła.

Takiem  przejęci przekonaniem , wielce byliśmy 
zdziwieni W yczytawszy w Czasie doniesienie o po­
jaw ieniu  się broszury, k tó ra  „zw raca uwagę ua za- 
gęsz :zone w Galicji bezpraw ne i szkodliwe w ytę­
pianie zw ierzyny, dowodzi, iż dobrze u trzym ane ło­
wiectwo je s t częścią bogactw a kiajow ego, proponu­
je te iw iązanie T ow arzystw a łowieckiego, k tóreby 
stanow iąc ograniczenia w nadużyciach i k a ry  za 

 ̂przestępstw a, przedłożyć mogło sejmowi p ro jek t do 
ustaw y chroniącej samowolne w ytępianie zw ierzyny."

P rzeczy taw szy  to

we Lwowie wymienionej broszury, zwróciliśmy n a ­
tychm iast uwagę redakcji Czasu na uchybienie, j a ­
kiego się tem doniesieniem dopuściła i prosiliśmy o 
sprostow anie. W net autor p rzysłał nam broszurę 
do ocenienia. CD. n.)

Lw ów  dnia 18. stycznia. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j ) .  Ceny za 100 
kilogram ów paritas  Lwów. W edług ja k o ś c i:

Pszenica czerwona od 7 ’75 do 8 -—  zł., b ia ła  
od 7 '50  do 7-75 zł., żó łta  od 7-—  do 7-25 zł., j e ­
sienna od — '—  do — ' zł. —  Żyto od 4 ‘50 do 
4 ’75 zł., nowe od — •—  do — ■—• z ł . —  'Jęczm ień 
brow arow y od 5 ’25 do 5 -75 zł., pastew ny od 4 ‘50 
do 4 ‘75 zł. —  Owies od 4 ’50 do 4 '60  zł., nowy
od — •—  do — ’—  zł. —  Groch do gotow ania od
5 -75 do 6-—  zł., pastew ny od 4 ‘ — do 4 -25 zł., 
nowy od — '—  do — •—  zł. —  W yka od 4 ‘—  do 
do 4 -25 zł.-—- Bób od 7 -50 do 8-— z ł . —  Kuku- 
rudza s ta ra  od 5 ‘—  do 5 ‘25 zł., nowa od 4 ’50 
do 4 '75  z ł . —  R zepak  zimowy od 10- — do 1 P 5 0  
zł., rzepak  le tn i od 9 '—  do 9-50 zł. —  L nianka 
od 8 -75 do 9 '25  zł. —  Nasienie lniane od 10-—•
do 11 '50 zł. Nasienie konopne od •— •— do — ■—
zł. —  K oniczyna od 4 0 '—  do 44 ‘—  zł. —  Kmi­
nek od 30 '—  do 32‘—  zł. —  Anyż od — •—  do 
— '—  zł. —  Anyż p łask i od 30-— ■ do 36‘—  zł. 

Spirytus za 10.000 litrów  procent:
Gotowy od — —  do 25 ’75 zł. W  term inach 

w miesiącu grudniu od — •—  do — •—  zł.
U w a g a .  O produktach ułam kiem  oznaczonych 

orzeka poniżej usposobienie.
U s p o s o b i e n e :

')  Bez pokupu.
W a l u t a :  M ark 57.60. —  Rubel 1 .1 5 1/2. —  

Napoleondor 9.33.
Rohatyn, 10. stycznia. Sprawozdanie kasowe 

S tow arzyszenia pocztm istrzów , pocztekspedjentów , 
i pocztekspedytorów  Galicji , Bukowiny i W . ks. 
K rakow skiego po dzień 1. styczn ia 1879.

W yszczególnienie W inien Ma
U działy członków 11.537-43 1.938-40
Pożyczki na sk ry p ta  i weksle 7.939-38 18.995-67
P rocen ta  768-21 166 07
Fundusz rezerw ow y 1 .841-— —
K oszta adm inistracji 690 98 904-56
Fundusz pensyjny 11”— —
Zalegle procenta za rok 1877 166 '07 —
Zaliczka na fundusz pensyjny —  100- —
K oszta proćesu -— 90-—
Gotówka z końcem grudnia 1878 — 759-37

i lewicą republikańską, 
stycznia. Z Kurdysta-

partysty, który ciągleiosił się z planem zama­
chu stanu na rzecz b&partystów. Spodziewają 
się teraz, że Gambettavystąpi z pośrednictwem 
między gabinetem a un

K onstantynopol 3. 
nu nadchodzą niepomlne wiadomości. Ajenci 
Moskwy od roku już rzeszło agitowali wśród 
Kurdów, nakłaniając ii do powstania przeciw 
Turcji. Jen. Duchowsk’ były naczelnik Erzeru- 
mu, stał na czele tej dtacji. Dzisiaj przynosi 
ona zdaje się owoce, trzymują już nawet, że 
45.000 Kurdów, uzbrojoich przez Moskwę, wkro­
czyć zamierza do okoliciych baszalików i wila- 
jetów w celacli rabunk i grabieży.

Belgrad 16. styrnia. Wszelkie pogłoski 
dania koncesji na budyę serbskich kolei żela­
znych jakiemuś konsorum moskiewskiemu, są 
fałszywe. Najprawdopcobniej rząd w własnym  
zarządzie koleje będziemdował.

Summa 2 2 .9 5 4 0 7  22.954-07
Ogólny przychód kasowy wynosi 22 .954 zł. 7 ct., 

rozchód 22.954 zł. 7 ct., obrót 45.908 zł. 14 ct.
K o w a lew sk i, prezes.

Depesze telegraficzne.
P eszt IG. stycznia. Do Pester Corresp.. te­

legrafują z W iednia: Minister-prezydent Tisza 
odwidził dzisiaj rano Andrassego, poczem obe­
cni tu ministrowie węgierscy Tisza, Bedekowicz 
i Wenkheim dłuższy czas u Wenkheinia konfe­
rowali (Weukheim jest ministrem do boku kró­
lewskiego a Bedekowicz ministrem spraw kro- 
ackich).

Grac 16. stycznia. Półurzędowy wiedeński 
korespondent dziennika Tagespost utrzymuje, że 
rada marszałków zajmie się kwestją obsadzenia 
baszahku nowobazarskiego. W wiedeńskich ko­
łach wojskowych spodziewają się krwawego star­
cia między Czaru igórą i albańską ligą. Z okazji 
tej skorzysta Austina, aby obsadzić Albanię.
Dlatego to kooperacja Austrji z Czarnogórą na­
leży do rzeczy wielce prawdopodobnych.

Grac 16. stycznia. Do Tagespost donoszą, 
że angielska ambasada w Wiedniu otrzymała z 
Londynu wiadomość, iż w łonie angielskiego ga­
binetu wybuchła kryzys. Przewidują, że Bea- 
conslield ustąpi, a prezydentem gabinetu zosta­
nie Salisbury.

Paryż d. 16. stycznia. Naprężenie sytuacji 
wzmaga się. Większość dzienników republikań­
skich i wszystkie radykalne oświadczają się prze­
ciw gabinetowi, który już skłania się podobno 
do podania się do dymisji. Jedynie Debaty i 
X IX . Siecle przemawiają za spokojem i zgodą.

Paryż d. 16. stycznia. Większość Izby żą­
da minimum tego, co uważa za niezbędne dla 
utrzymania swej popularności. Jeżeli gabinet na 
to minimum nie przystanie, to będzie musiał u- 
stąpić.

Paryż d. 16. stycznia. Marszałek zaczyna 
ustępować. Zgodził się już na oddalenie szefa je- 

doniesienie, a nie znalazłszy I neralnego sztabu, p. Mirabela, namiętnego bona-
-  j iii(imr»>iinOTimiMii«i ŁilfcrtifcMirTn-nrTTiii m niin»n irimtnuiimTim. __

Telegramy „Ga. Marodowej.“
W ied eń  17. stycnia. Posiedzenie Izby 

posłów; dalszy ciąg-ozprawy ogólnej nad 
traktatem berlińskim. —  Br. K i i b e c k  
przemawia za bezwaiinkowem przyjęciem 
traktatu; Austrja pominą być wdzięczną 
Andrassemu za jego olitykę. —- H e i l s -  
b e r g broni kompetencjiRady państw a, ale 
aby kiedyś na nią nie zwalano odpowie­
dzialności, wnosi przejść; do porządku dzien­
nego nad traktatem. — Br. K o t z oświad­
cza, że należy się radene, entuzjastyczne 
brawo za jego polityki jako prawdziwie 
austrjacką, uczciwą i >raz korzystną, bo 
wzmacnia siły podatkowe Austrji. —  Br. 
W a l t e r s k i r c h e n  pcępia okkupacje ze 
stanowiska ekonomiczneo i oświadcza się 
za przejściem do porzdku dziennego. —
C a r n  er  i zbija wywody eppozycji, jako bę­
dące tylko negacją bez programu; ludność 
lepiej pojmuje okkupację — S e h a u p  zbi 
ja wniosek większości kmisyjnej i oświad­
cza się za wnioskiem Hdbsta.

Następne posiedzeni jutro.
W ied eń  17. styczni. W  południe od­

była się narada m inistenlna pod przewo­
dnictwem cesarza w cel porozumienia się 
w sprawie przedłożeń w Łwestji bośniackiej.

W ie d e ń  17. styczna. „Poiit. Corr.“ 
otrzymuje wiadomość z lonstantynopola, że 
moskiewsko-tureckie rokowania, z wyjątkiem  
znowu wikłającej się kweji pieniężnego wy­
nagrodzenia, juz doszły o  tego, że zreda­
gowano instrument pokojowy, który prawdo­
podobnie w niedzielę zostanie sułtanowi 
przedłożony a po jego ap-obaeji natychmiast 
będzie podpisany. Layart doręczył wczoraj 
uroczyście Sayfetowi bas^ w. krzyż orderu 
gwiazdy indyjskiej.

Berlin 17. stycznia. W edług „Post“ 
oświadczył Bismark prywatnie, że mu zu­
pełnie obojętna, czy jego projekt ustawy dy­
scyplinarnej parlamentu w całości, czy też 
częściowo przyjęty będzie Jak na teraz jest 
tylko naglącem przeszkodzić szerzeniu się 
podburzających oracyj wygłaszanych przez 
deputowanych socjalistów. Jeśliby większość 
parlamentu nie uważała na teraz za konie­
czne przyjąć jego projektu, to 011 przynaj­
mniej ma czyste sumienie, że dopełńił swo­
jego obowiązku, i że zasłonił tem swoją i 
rządów związkowych odpowiedzialność.

P aryż 17. stycznia. W  kołach parla­
mentarnych panuje dość prawdopodobne za­
patrywanie, że mimo wystąpienia dzienni­
ków republikańskich ministerjum w ponie­
działek w Izbie większość uzyszcze.

Bukareszt 17. stycznia. Kalimaki i Ca- 
targi wysłani ze strony rządu do Brukselii i 
Hagi dla notyfikowania niepodległości i uzy­
skania jej uznania. (Pol. Cor.).

Belgrad 17. stycznia. Po porozumieniu 
się Skupczyny z rządem utworzone zostaną 
trzy nowe posady poselskie i mianowani zo­
staną trzej posłowie, jeden dla Petersburga 
i Berlina, drugi dla Paryża i Londynu a 
trzeci dla Cetynii. W  Bułgarji reprezento­
wana b ęd zi; Serbia przez zwykłego ajenta 
dyplomatycznego.

Petersburg 17. stycznia. Telegramy 
urzędowe z Astrachanu donoszą o polepsze­
niu się stanu rzeczy pod względem zarazy. 
Gdy w sześciu wsiach wszyscy którzy za­
chorowali umarli i nie ma już tam więcej 
chorych, (bo prawdopodobnie i żywych nie 
ma; przyp. red.) obecnie wielka czujność 
rozciągniętą została na wieś YYetionkę, aby 
tej epidemii niewątpliwie zaraźliwej i koń­
czącej się śmiercią, położyć koniec.

Konstantynopol 17. stycznia. Hafiz 
basza mianowany ministrem policji. W yjazd 
Savfeta baszy do Paryża dotąd jeszcze od­
wleczony. Kilka dzienników doradza Porcie 
odstąpić Grecji Jan inę, ażeby separatysty­
cznych tendencji u Albańczyków nie po­
pierać.

V. Monety.
D ukat h o l e n d e r s k i ......................... "

„ cesarski . . •
Napoleoudor . . . .
P ó łim perjał rosy, sk , -
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 m arek niemieckich .
Srebro .........................
Kupony w srebrze

40
5 4.4 
9 30 
9 55 
1 70 
1 14 

57 30

5 50 
5 53 
9 37 
9 65 
1 78 
1 IG 

58 - -
99 50 100 50 
q9 ?f> 10" 25

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ 
W iedeń 18. s ty c z n ia  1879 

godzina 2 . minut 12 . popołudniu
Losy kredytow e 161.— . 
Akcje fran.-aust. 
Unionsbank 07.50 
Nordbahn 206.75.
Kolej Alfold 117.50. 
Kolej Lw.-czer. 123.50. 
Rudolfsbahn 118.— . 
W ęg. obi. p. w zł. 66.75. 
Losy z r. 1864 141.75.
Y erkehrsbank  105.50. 
R en ta  węg. 6 a/0 83.65. 
Baukverein 106.50. 
Losy w ęgier. 70.75. 
W ęg. Ostbahu

W  te a trze  h r. S k arb k a .
W sobotę dnia 18. stycznia 1879. 

Po raz szósty :N iw iu  urn
Wodvvil w 3 ak tach  z m uzyką L. Delibesa, 

bacha i Lecoqu’a.
P oczą tek  o godzinie 7mej wieczór.

W ęgier, kred. 210.—  
A nglo-austr. 97.80 
Kolej K ar. Lud. 226.50 
Kolej Połud. 66.75 
Kolej E lżbiety 160.—  
W ęg. Nordostb. 116. 
W ied. Comunal. 90.40 
Galie iudemniz. 85.—  
Kolej siedmiog. 108.—- 
Losy tureckie 20.75 
Kolej P aństw . 245.50 
Rosy. rubel pap. L 1 4  7, 
Marki niemieckie 57.65 
W ęg. galic. kolej — .—

Offen-

0  godz. lO tej w ieczfrn

Trzeci wielki bal maskowy
połączony z przedstaw ieniem  w tea trze  Rozma­

itości kom edji „GARIBALDI.“
W  niedzielę dnia 19. 

O god. wpół do 4tej
stycznia 1879. 
po południu

L IS T  Z E L A Z N Y
T raged ja  na podaniu kistoreoznem  osnuta, 

aktach A. Małeckiego.

Usposobienie: stałe..
Wiedeń d. 18 Stycznia.

godzina 10 m inut — przed południem.
Akcje kredytow e 220 .80  Anglo-Austrjackie 9 . . ( 5  
Kolei K ar. Lud. — Kol ej  Południowa 
U nionsbank . — .—  Napoleondor . 9.33 /*
Rosyj. banknoty  1 .1 5 7 , Usposobienie: mdłe. 

Berlin d. 17. stycznia, 
godzina 5 minut 47 popołudniu.

Russ. Bankn. 199.30 Credit Actien c
Lombarden . 116.— Galizier . . .  9 8 —
RumSnier . 32.30 Oesterr. Banknot. >73 40

Usposobienie: baz ruchu.
K a s a  g a l ic .  T ow . k r e d y to w e g o .

Kupuje. Sprzedaje.
Listy zastawne oprócz kupo­
nów 100 złr. po 
Listy zastawne oprócz kupo­

nów 100 złr. po . 8 0  75 81 £0
Lwów d. 18. stycznia 1878.

w 5 c ju

W  te a trze  hr. Skarbka o godz. wpół do 8 . wieczór 
„FAVORITA.“ —  W  tea trze  Rozm aitości o godz.

7. wieczór k o n c e r t  panien Teresy i M arji 
Seydel. Zakończy kom. „BROŃ NIEW IEŚCIA.1*

5 %

* 7 ,

86 — 86 50

Przyjechali dnia 18. stycznia 1879.
HOTEL ZO R ZA : St. hr. D zieduszycka z Nie- 

słuchowa. T. hr. Hompesch z Rudnik. D r. A. Ra- 
paport z K rakow a. F . Schbnaicli z P rag i. A. Abra- 
hamowioz z Targowicy. W . Hermami z Berlina.

H O TEL E U R O P E JS K I: W . br. Heffller z P a ­
ryża. K. Russąuowski z Podola mosk. A. G aspar- 
ski z M onasterzysk.

HOTEL A N G IE L SK I: M. Czajkowski z Ze- 
raw y. A. Lnszkiew icz z  Odessy. T . H ulim ka z 
Chłopiatyna, R. Jan ick i z Łoszniowa. M. Sierpiński 
z K rólestw a F. L eszczyński z Tarnow a. P . Ko- 
m arnicki z Strzem ilcza. Dr. J .  M azacz z Pt>- 
czeniżyn.

Lwów, z Izby handlowej, 18. stycznia 
I. Akcje za sztuką 

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galic. Karola Ludwika . .

,, Lwowsko-Czern.-Jaska 
Banku lup. galic. po 200 zł.

„ kred. gelic. po 200 złr. .
II. Listy zast. za 100 złr.

(bez kuponu hieżącego)

P ociągi kolejow e.
Odchodzą ze Lw ow a:

Podług zegara lwowskiego.
DO KRAKOWA: i godzinie 11 min. 28 przed północą 

pooięg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rano pooiąg 
osobowy, o godz. 4 minut 59 po południu pooiąg 
mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z Podzamcza: o godz. 11 m. 30 
wieczór pooiąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w połud­
nie pociąg mięszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz 5 
min. 67 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min. 25 w po­
łudnie, pociąg mięszany.

DO CZER2TIOWIEC : o godz. 7 min. 5 rano, pociąg po­
spieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pooiąg mięsza- 
n- , o godz. 12 min. 60 z południa, pociąg mięszany. 

DC STANISŁAWOWA: na Stryj: o godz. 7 rano.
Przychodzą do Lwowa:

Z KRAKOWA: o godz. bmin. 42 rano, pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pooiąg osobowy, o godz, 
11 m. 28 pned  połuduiem,5pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec w Podzamczu: o go­
dzinie 3 mm. 22 rano, pociąg osobowy, o godz. 3 s t  
29 po południu, pociąg mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny, t  go­
dzinie 11 m. 8 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
2 min. 58 rano, pociąg osobowy, t  godz. 3 m. 69 po

224 50 227 
123 — 125 
250 — 253 
216 —  220

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 85 85 86 60
4 80 50 81 50

,, ,, ,, 5 ,J okres. . 85 85 86 60
Banka hipot. galic. 6 pet. 90 90 91 75
Galic. Zakł. kred. włość. 6 pret. . 92 75 94 —

III. L isty dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 25 91 3 “
IV. Obligi za 100 złr.

Indemnizacyjne galicyjskie . . . 87 . . . » 86 —
Obligacje komunalne Zakł. kr. wł. 6 '/„ 90 91 —■
Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 90 — — —
Losy miasta Krakowa . . . . 14 60 15 50

„ „ Stanisławowa . . . 23 — 24 50

południu, no ląg mięBzany. 
CZERNIOW1EC: o godzinie 10 min. 15 wieczór, po­

ciąg pospieszny; o godz 4 min. 5 ranc, pociąg mię- 
szany, c godz. 3 m. 10 po południu, pociąg mięszany. 
rANISŁh W OW A: na Stryj; o godz. 8 min. 85 wie­
czór.

N A D E S Ł A N E .

Bergera pastylki smołowe są wypróbowa­
nym, ulubionym a przytem nader tanim środk iem  
leczniczym przeciw chrypce, kaszlowi, zafLgm ie­
niu, katarowi opłucnej katarowi w k r ta n i ,  w 
ogóle p rze c iw  cierp ien iom  organów  oddechow ych, 
i z teg o  względu powinne w każdym dom u Się 
zn a jd o w ać . K o sz ta  dziennego  le cz en ia  s ię  5  —10 c. 
Cena puszai blaszanej wraz z p rze p isem  użycia 
50 ct. ^

Główny skład we L w o w i e  w apt. P. Mikola- 
schs i Z. Ruckera, w B r o d a c h  w apt. Liszki, w 
S t a n i s ł a w o w i e  w apt. Stechera, w T a r n o p o -  
1 u w apt. Jamrogiewicza. w P r z e m y ś l u  w aptece 
Fr. Nahliica, w R z e s z o w i e  w apt. Kalinowskiego, 
w E u o z a w i e  w apt. Karczewskiego.

O rdery ip o n io
eleganckie , w największym 

wyborze i po cenach umiarko­
wanych poleca handel papiero­

wo galanteryjny

St. Waydowicza
1462 we Lwowie, u. Halicka 1, 7. 1—V?
t:

Częściowa wy-
^ B C łlw a  n r z e d a i  s t a d a

t k  r O  k o ń s k i e g o  czy-
ł ,  1 stej krwi arabskiej w

K o r s z y ł ó w o e .
Ogierów 3, klaczy 4 stanowione, młode 
wałachy t para do zaprzęgu ujeżdżane, 

klaczek 4, 2 dwuletnie, 2 roczniaki.
Ocęc kupna mający zgłosić się raczą do 

i zarządu ekonomicznego w Korszyłówce, 
listownie przez pocztę Bogdanówka, osobi- 
B ti^ tae ja  kolei w Bogdanówce lub Pod- 
wo^łoczyskacb, gdzie na żądanie mogą być I 
koi., wysłane. 1442 1—4

—   --------------------------------------------------
^ ażn e na karnawał.

Pewien zaszczytnie % przygrywek na 
t  fortepianie po wieczorkach tańcujących 

1* T. Publiczności przez długi szereg lat 
mam,-' pianista, życzyłby sobie i w tym 

tsezonie karnawałowym n ługi swoje nie-
[zmordowanie i biegle ofiarować.

Na żądanie wyjeżdża i na wieś.
Bliższe porozumienie się PP- intere­

sanci mogą powziąść w własnem pomiesz 
ka iii, nlica Gródecka Nr. 9 W oficynach 
u p. Chmielewskiego w domu gdzie komi­
sariat dzielnicy II

poleca łaskawym
karnawał

względom świeże otrzymany 
jak  najlepszych

znaczny transport

Mtękawlczek balowych
od 1 do 10 guzików.

SKS>BIŻUTERJ! francuzkiej w najnowszym gu ście^ ® ;
W a c h la r z y  ed najtańszych do najwykwintniejszych, 

P E R F I U H E R J I  f r a n c u z k ie j  1 a n g ie l s k ie j ,
m a g a z y n  n o w o ś c i

W. KACZANOWSKIEGO
W HOTELU ANGIELSKIM 1426 1 - 3

Sfefk, W celu usunięcia z handlu wyprzedaż po cenie 
kosztu wyrobów skórzanych, portmonetek, pula­
resów itp., kołnierzyków  i m ankietów męzkich.

Adwokat krajowy

Dr. FeMs irtiufsli
p rz e n ió s ł k a n c e la r ję  sw oją do domu 

p la c  B ( n i a r d } u s h i

li
i .  i i
1398 2

A
-3

iegłego w urządzeniu zakładów gazo­
wych zastępcy, któryby takowy mógł 
reprezentować , jeżeli możebnen? tech­
nicznie wykształcony, poszukuje się w 
celu zaprowadzen.a zyskownego przed­
siębiorstwa dla Lwowa.

Bliższe pod Iugenieur 999 poste restante 
Margarethen we Wieduiu. 1461 1 -1

D

G A L I C Y J S K I

F  o  t  r  i i
m m i  F I S C H E R

we LWOWIE ul. Karolu Ludwika 1. 13.
(obok cukierni Rotłendera) 

poleca P. T. Szanownej Publiczności

Biedna wdowa”!  swój nowootworzony skład futer I

Zakład zastawniczy i kredytowy
we Lwowie, ul. T eatralna w gm achu teatralnym

udziela pożyczki h o  zastaw
a) Wyrobów ze złota i srebra i innych drogich kruszców;
b) Towarów i innych przedmiotów nowych i używanych;
c) Papierów publicznych wartości owych;

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od 1 z ł. do każdej wysokości i oprocentowuje takowe

po 7 od sta.
Zwrot wkładek do 100 zł. uiszcza s ię  bez wypowiedzenia, 

do 250 zł. z lOduiowem wypowiedzeniem 
500 zł. » 20 „ „

30 „
wypowiodzeniem 90dniowem 8 °/0-

„ 1000 zł. z 
O d w k ła d e k  —  z
G o d z i n y  u r z ę d o w e :

1327 2 - 7
od 8. do 12, w południe, 
od 3. ao 5. po południa.

iz matką staruszką niezdolną do pracy I 
i z dwojgiem małych dzieci, zostaje obec-1 
me' w niemożności utrzymania takowych 
a niemając sposobn wyjścia z tej nędzy [ 

■błaga przyjaciół ludzkości o pomoc! 
raczej pragnie znaleźć opiekunów, któ-1 
rymby z wdzięcznością powierzyła swo-1 
ich dwóch synów t. j. jednego pięcio- [ 
letniego Pawlusia, drogiego zaś dwóle- 
tniego W ładzia.

Jn lja  Hodjwańska 
ulica Tkacka 1. 13 Żółkiewskie 

we Lwowie,

w najrozmaitszym wyborze, 
w ł a s n y c h  i z a g r a n i c z n y c h  w y r o b ó w .

JFutru męskie i damskie ym m ltury
(kołnierze i zarękawki) wybór różnych futer (podbicia) 
i c z a p e k .  Przyjmuje do p y z e c h o w u t t iu  futra 

przez całe lato.
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam w jak najkrótszym  
czasie. Ceny najumiarkowańsze. dla wygody publiczno­

ści także daję na wypłaty• im  i~.?

C. k.

p fis tw o w e
i r . 1839

Rotbszyldy,

O statnie
ciągnienie

wygranych.

D n ia ł,  grudnia 1878 zserji wyciągnięte

Losypanstwoie zr . 1339
dwudziestka 
dziesiątka 
czwartka 
pół 5tej części

zł 12 50 
23. -  
5 4 .-  

100.—

z wyłączeniem 
najm-ieif wygranej

dwudziestka 
dziesiątka 
czwartka 
pół piątki

zł. S 
14 
32 
€0

które na ciągnieniu wygranych, odbyć się ma- 
jącem dnia‘l .  marca 1879 ogółem przeszło 

dziewięć m ilionów muszą wygrać.
Główna wygrana 315.000 z ł. 

gJ^T Powyższe kwity udziałowe mogą 
być po powyższych cenach spłacone w 2 
równych ratach miesięcznych.

W y c i ą g n i ę t e  w  s e r j i  l o s y  * i .  
1 8 3 9 ,  całe i Diątki knpnje i sprzedaje najko­
rzystniej poniżej wymieniona nrma 1438

NYITMY & Co.
U n d a p e s t ,  Waitznergasse 27.

Z Z !!
W 8 j p U —
I 8 O g O O I ,
W j r  s -  t  i ł  -
I ż i u p b C. -  -

a Q.

Zniżone ceny!

Od złr. 1.20, 1.50, 2, 2.50, 8.50, 4, 
6, 6, 7 i 8 zl Do zamówień listo­
wnych proszę przyłączyć cztery miary 
z papieru: stanika, pier«i, w pasie i 
kłębów, długość 1 -yirli Podług tych 
m i a r  b^dą sznurówki jak najakuratniej 
wybrane ; posłane, za przysłaniem przy­
padającej fiależytoścf, lub też za zada­
tkiem, a resztę cali izką pocztową. Są 
też osobne brykle do nabycia lakiero­
wane, obciągane w płótno lub skórą na 
trzy lub cztery haczki, pojedyncze lub 
dubeltowe od 15, 20, 25, 80 i 35 cen 
tow- 1421 1—4

T U T K I  C YG ARETO W E
z najlepszych papierków francuskich , 

wyrabia i sprzedaje
Eranou PtaszyAsfei,

we Lwowie, Rynek, 1. 25. I. piętro, 2. drzwi, 
po umiarkowanej cenie. 

Zamówienia na wszelkie gatunki przyj­
muje. — Na prowincję odsyła za pobra~ 
ni*m pocztowem. 1—?

wyłączny i największy skład

Zegarmistrzowski
i JuDilersko - złotniczy

pod firmyi

J.BaDrawsM&L-WeiŁeli
w t Lwowie ul. Halicka Nr. 17.

[dawniej W. Pentner] 
poleca się z wielkim wyborem 
najnowszych towarów, po cenach 

umiarkowanych. 
a, p  [Na żądanie cenniki franco.)
7%, 1856 2
V c x x x x <

EIT do spajania pasów
„tórym pasy transmisyjne, do lokomobil, 
tartaków, młynów i t. d. w kilku sekun­
dach tak trwale spoić można, że się pas 
w miejscu, tym kitem spnjonem, nigdy 
nie przerw ie, i lozwlekle, kosztowne 
i nietrwale zszywanie pasów, zbytecznem 
czyni, dostać można u m aszynisty ta r­
taku parowego w Opłucku, poczta Łopa- 
tyn za mieiną cenę. 1454 1—3

Jnri I>ka m iło ś n ik ó w  H e r b a t y !  "TK i
Handel J.&W. STACH1EW1CZA we Lwowie

otrzymał

H e r b a t ę  wprost z  C b ln
w oryginaluem opakowaniu paczka pół funtowa 2 złr. 50 ct. 

z a r a z e m  p o l e c _
H erbatę oardzi rro in a ty czn ą  dobrego sm ak u  funt wagi 

wied. po 3, 4, 5 i 6 żlr.
Proszek * herbaty pól kilogr. po zl. 1, 1.20 » 2 sl.

Zamówienia s pruwincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.
Z  wysokim szacunkiem

J. & W. STACHIEWICZ,
1852 2—? L w ó w , p la c  M a r ja c k i  N r. 11.



Od pięciu miesięcy sprawiały  
mi dwa wrośnięte paznokcie nie- 
cw ierne dolegliwością tak, ze nawet 
butów odziewać nie mogłem , dopie­
ro p a n  Rosner uwolnił mię od tych 
cierpień , zapomocą zręcznej operacji 
która  bez bólu i w krótkim czasie 
s>ę odbyła, za co panu Rosnerowi 
Sir-ltezne składam podziękowanie.

We Lwowie d. 16, stycznia 1879 
W a l e n t y  J a k u b o w s k i ,  

obywatel m. Lwowa.

Mieszkam przy ul. Ł ycza­
ku wskiej Nr. 10. w parterze, or­
dynuję od godz. 10 — 12 przed  
poład. i od 1 — 3 po polud. u 
siebie, zaś w późniejszych god 
n a  żądanie w domach. W  dniach  
od 27—29 bm. będę ordynował 
w Brodach vr hotelu Bindera, a 
od 1 3  lutego w  Tarnopolu.

H. Rossner.
P R A W D Z I W E  5

PIGUŁKI M0KIS0M
Pa ARTHAUD MOULIN. f

; n - ; lepsze ze środków czyszczących i p rze-t 
; ełybzcsłjącyoh krew we wszelkich sła- j 

tmciach zVg? przymiotu, skrofalieziiycb, - 
i ó. z.j.piclf; wyrzutach skórnych l zepsuciu i 
l  krwi. 1017 3—? f
|  ck l.ii gh-wiiy w Paryżu u p .A rth a u d ll 
i  .ji. jcl .ii, aptekarza 30 , ulica Louis le j j t f  

Gnu:-.-. we Lwowie skład wyłączny w ’
|  3 pt. [i. Krzyżanowskiego obok Brygidek, i | # f

U

c Tysiące złotych do wygrania, |
w najłatw iejszy sposób na giełdzie

i o g r a n i c z o n e  i n r y z y k o
przez wzięcie udziału w premiiwem przeds:cb'orstwie ( s p e k u l i t c j a  z  e -  
g r a m c z o B r m  r y z y k o ) ,  k tó re  s z c z c g ó lu ir  og lędnym  sp e k u la n to m  
z a le c ić  m ożna, g d y ż  s t r a ta  zaw sze  j e s t  śc iś le  o g ran iczo n a  a  D rzeci- 
w nie w y g ran a  zu p e łn ie  j e s t  bez g rau ie .

Dla przykładu w najgorszym wypadku wynosić może ryzyko: 
przy 25 szt. austr. a ln ji kredytowych na zł. 125.— , na przeciąg miesiąca,

■ 2> n węg » ,  „ „ 1?5.— j w .tó rym  to czasie
■ 25 ,  akcyj Ang o _ „ » 87.50 l wszystkie korzystne
n *ż. 5 000 austr. rencie papierowej ,  „ 40. I zmia-y kursu wyzy-
* a 5 COO węg. rencie złotej „ v 55. - * skaue być mogą.

Bliższe objaśnienia o tern, tudzież wszelką informację co do sp-kulacji 
g iełd.w ych udziela mój bank najchętniej i bez kosztów, niemniej załatw iają 
się wszystkie sprawy wcLodzące w zakres bankowy i wymiany.

FRANZ ECKERT, Bank- uud Wechselhans,
w «  W i e d n i a ,  S c h o l i e n r l n g  14, E cie der W ipplingerstrasse.

1138 1—12 (Założony w roku 185-L)

* * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * * * *  

i

L 18 9 .  B T SW  )S0VfSKI ve Lwowie ni. Halicka L 18.
O  3  

-  o  £

S3
s~< CS

I W P o l e c a  w  w ie lk im  w y b o r z e
WACHLARZE

| f  R ękaw iczki .pragskie
"* na 1  i 2  guziki para 1 zł.

na S guziki zł. 1 ..0, na 5 guz. zł. 1.60.

Szaliki, kraw aty , spilki ozdobne, szaliki P v fu lutuje angielskie i francuskie flakon |
damskie od 50 ct. do 6  z l r ,  k -kardy  w od 50 ct. do 1U złr., mydła toaletowe w |
Łiii-nitnrach. najnowsze wst-iż i -/lotem haf­ koszach eleganckich i na sztuki od 50 ct. j

towane, kołnierzyki, manszety, spinki, k o ł­ do 1 .2 0 , pudry ksatuary , Kolońska woda 1

nierze haftowane w garnit. prawdziwa flakon 25, 50 ct., 1 zl. do 7 zł.

Łaskawe zamówienia w ykonuje ja k  najakuratniej
BBS

1422

5ir:lj?8*a Bittnera, u lopek z ziół góry Śchneeberg

Pieczątka flfzki i 
marka ocninna

s i ó ł
jSCHNEEBERGER KRAUTER

A L L O P
pr. Piii.iche 1 ii. 25 kr. Oe. W.

53* S;

sporządzony podług przepisu lekarskiego ze świeżych 
wyciśniętych

, dzia ła jących  p rzeciw  c ie r­
p ien iom  p iersiow ym  i płucowym .

U ż y w a  s ię  p r z e c iw  z a s ta r sz a łe m n  k a s z lo w i ,  
«L in g o le tn n e j  c u r y p c e ,  z a f le g m ie n i i t , k o k lu s z o ­
w i i z a p a le n ia  k r  la n i  i  t c h a w ic y  i p r z e c iw  
d i  r u n ic z n y m  k a t a r o m  p ie r s io w y m  i  p la c o w y m ,  
i k a s z lo w i  k r w is t e m u .

Cena fl-is-zki 1 z lr . 2 5  c t.

Piwdziwy do nabycia we Lwowie w aptek. K . M ikolfiSC ha i J . N a h lik a , w Tarnowie w apt. A. Tenezyna.

G łów ny sk ład  u Juljusza Bittnera, a p te k a rz a  w Gloggnitz. is68

Kucharz
i dolny wolnego stanu, poszukuje miejsca 
y;c Lwowie lub na wsi. Adres Józef Stoce 
wieź n P. Głowackiego I piątro nliea Try
bunalika 1. 8 . 1414 1 - 1

p i l e p s j eiM U  (padaczka) i w^cystkie słabości ner- 
I I  A  wowe leczy l i s t o w n ie  lekarz 
« * -*  specjalny D r . K i l l i s c h ,

Neustadt, Drezden, (Sachseu).
Dotąd przeszło 11.000 wypadków wy-

ifcoteeiu,.

Tylko 4 zł. 50 ct.
k u sz  tu j e  w s z z s tk o  n iż e j  w ym ie n io n e

t i»d gwarancją rzetelności towaru!
^  2 w ie l k i e  l i c h t a r z e  ze s r e b r a  c h iń sk iego .
] I p y s z n a  e u k i e r n i e z k a  z m e ta lu ,  
j 1 p u s z k a  z e h iii. s r e b r a  na h e r b a t ę ,  w r a z  z 

p ak iec ik iem  ch in . h e r b a t y  i ru m u.  
z u p e łn e  p rz y b o r y  do p i s a n i a ,  50 k a r t e k  p a ­

p ie r u  l i s tow ego , 50 k o p e r t  I w sz e lk i e  r e -  
k w i z y t a  do p isan ia ,  

j l uys /.ny d o b rze  idęcy  ze g a r e k ,  ozdoba w k a -  
j żdym pokoju , 

i p y s zn a  ł a j k a  w ie d e ń s k a  , o k u ta  s r e b r e m  
c b ió sk iem .

t ea ły  g a r n i t u r  to a le to w y ,  s k ł a d a j a c y  s ię  z 
I 3 g r z e b i e n i ,  s z c z o t e c z k i  do zębów  i 6 s z tu k  

m yde łek  r ó żo w y eh  i moa anso wych.  
i l pyszne  album na  fo togra fia  t  fi oryg . fo to ­

gra f iami.
l i  ły ż ek ,  k tó re  z a w j z e  b i a ł e  t o s ta m i .

I l  t o r e b k a  na  e y g a r a ,  z a b a w n a ,
1 k a s e t k a  n a  p ie n iąd z* .
1 p y szn a  la m p a  poko jow a 
t p y s zn a  k a s e t k a  y rzy b o ró w  do s aye la .

W s z y s tk o  ty  k o sz tu je  4 zł.  50 c t .  P rz y  
] w y sy łc e  k o sz tu je  o p a k o w a a i e  i s k r z y n k a  45 
i c t .  w  loka lu  w y p r z e d a ż y  t ! 2 4

Wien, Praterstrasse 16

we Lw ow ie p rzy  u. G ródeckiej 1.
polecają na sezon wiosenny, swe znane a dobroci: 

P ł u g i  z stalowemi lem ieszam i,
Z g l ę b lu e z e , p ó d s k i b o w c e  , 
t lz t c r o - N k ib o w e  skrobacae i przyorywcc<e,
T r z y  sk ib<  iw e  p ł u g i  patentowane,
I t r o u y  diagonalne i łańcuchowe,
K w ity  w a t o r y ,
B r o n y  proszkujące,
H y b l a r u t e  do kretowin,
W a lc e  kolczaste i pierścieniowe,
M le w n ik i r z ę d o w e  „nowego modelu* systemu łyżecz- 

kowege lub z kółkami czerpiącemi,
S ie w  n i k t  do koniczu i t. d.

C. k. n ad w o rn y  zak ład  m is te rs tw a
r o b ó t  t k a c k ic h  i  h a f tó w

fre W iedniu M. Heller® asne i l * \  l O .
O b f i t y  s k i a i l  p a r a m e n t ó w  k o ś  i e l n y c h .

Wykonanie wwystkich w ten zawód wchodzących robóu, jakoto : 
c h o r ą g w i  t o w a r z y s t w ,  w s t ą ż e k  d o  c h o r ą g w i ,  c a ł u ­
n ó w  i t p .  pod gwaram-ią najrzetelniejszego i najtańszego wykończenia.

Cenniki i w zjry  bezpłatnie. D ostawy tak ie  za spłatam i 
ratalnemi. 3966 3 — 20
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Skład komioowy u p. L  Czekouskieso w Czortkowie. 2  
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W ts . A t i m t i t r t t ł

polecam k w iaty  p a r y s k ie ,  s t r o je  w ie c z o r k o w e  i w e s e ln e .
Pióra strsie, czaple itd . przyjmuję d o  p r a n iu  i  f r y z o w a n iu .
JUL.. T & p & ln ie k u  we Lwowie, plac Halicki 1 .

U  Zamódenia z prowiuc^i zaraz uskuteczniam. 1392 2 — 6

rsen ian  złoi a
spotęgowany, Doktora Addison.

Drogooaunc to l e k a r s t w o  p r t y w r a e a j a e o  s i ły ,  beduce  
w y n ik i t en  p o to c zen ia  dwóuh ś ro d k ó w  Ueroicfcuycb, zw yc ięa -  
ku u d d t i a l y w a  przecina aaem il  i chorobom s y s t e m u  u e r w u

m
w tge, j a k  ró w n ie ż  p r z e c iw  okoroboos w y n ik a j ą c y m  z w y n i s z c z e n ia  k r w i .  D z ięk i  sw y m  w ł a -  
SBOsciorn y r im asu ia^acyM  i s z y b k a ś c l  d z i a t a a i a ,  uie  ma ono sob ie  r o w n ey o  i l ek ro ć  chodzi 

o z a r a d i e n i o  w ycieńc ieH loa t  o r y a a i z m u  i s ł a b o ś c i o m  pochodzącym * n i e c z y s to ś c i  k r w i .
S p o tęgow any  ar> en ian  z ło ta  /adawauym być moie choitMnu nie inaczej jak 

za przepisem lekarza, każda granatka zawiera w sobie ściśle jeden miligram arseuiaan 
Aptaka p* € ł© li l l  9 38, ul. Rochecknwart Paris. Przesyłka fraaco. Dontać można 

w* Lwowie w aptekach pp. KrtyŁanowaklego obok Brygidek, Ruckera, w Czerniowrach 
v Golichowskiego, w Drohobyczu u Dobrzynitcklego. 3 4 3 0

F i l i p  H a a s  i  S y n o w i e ,
1S94 5 150 . k. tiprtywil.

fabrykanci dywanów i materji na meble,
we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej l  o.

p o le c a j ą

l > y w a n i l i i  przed łóżka od 1 zł. i wyżej 
K i i c e  do łóżek od 1 zł. 50 ct. i wyżej.
O ł i o c L i i i k i  na podłogę, metr od 40 ct. i wyżej.
Oiałe kretony, doskonałe do prania metr po 29 i 30 ct. 
Tapety papierowe od 25 ct. począwszy

Główny
u P a n i

we \ i c d n i u

skład
E c k a n l f

III. Ifeum arkt 7.
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T r a n  MjfUera, w y r a b ia n y  w e w ła s n y c h  f a b r y k a c h  na  miejs.-u j i o ł .w u ,  na  w y s p a  1. 
h  o f  oft ( N n r w e r j a )  ze  św ie ż y c h  i w y b o r o w y c h  w ą t r ó b ,  m a  k o l o r  m i u r a h y  £ I a-  
d t t w o  ż ó ł t y ,  sm aku  p rzy jem n eg o  o l iw y ,  p r a w ie  bez z a p a c h u .  U U - y  do u t r a w i c n . a ,  
n a w e t  n a  na j s ł ab s zy  żo łądek .

T r a n  te* b y w a  w sam y c h  fab r y k a c h  n a p e łn ia n y  do flasz ek  i o p a t rzo n y  o r y g in a ln e -  
mi e ty k i e t a m i  i k a p s l a ,  j e s t  za tem  je d y n y m  p ro d u k te m  tego  r o d z a ju ,  n ic  u le ga jąc ym  ż a ­
dnem u f a ł s z e r s t w u  l u t  j a k i e j k o l w i e k  in ne j  m a n ip u la c j i  ze s t r a n y  o d p rzed a jąc y ch .  Z tego  

dafia k o n s u m e n to m  w s z e lk a  g w a r a n c j a  o t r z y m a j ą  b o w iem  czwsty  n a t u r a ln y

fr o i u k t  ze w s z y s t^ ie m i  p rzy m io ta m i  l e c z m c z e m i , k tó re  o k a z a ły  s ię  sk u tec zn y m i w s ł a -  
ośc iach  p ie r s io w y c h  i p łu c ,  sk ro fu ła -  h, g ru czo łó w  o s ła b i e n iu  i tp .

f r y  Ażeby u s u n ąć  p r z e s ą d ,  k t ó r y  p u b l i c z n o ś ć  ma do  „ t r a n u  b ru na t i iog o "  m e d y ­
c z n ie  s ku tec zn ie j sz eg o ,  j a k  b la d a w o  żółty,  ta k że  n a z w a n y  b ia łe g o  r a t u n k u ,  p o lecam  do 
u w z g lę d n ie n ia  do łą czoną do k aż d e j  f la szk i  r o z p r a w ę  o t r a n i e ,  tu d z ie ż  o j e g o  p r z y r z ą d z e ­
n i a  i i a ł s z e r s tw a c h .

G łó w n y  s k ł a d  w c W i e d n i u ;  P a u l  E e k h a r d t ,  III .  H e u m a r k t  7. C en a  f l a s z k i  1 z ł r ,  
S k ł a d  w e  I .w ow ie  w  a p t .  p. Z y g m u n ta  R u c k e r a ,  w  Koło myj i w ap t .  J a n a  S id o ro w ic z a .  

w  T a rn o p o lu  u F. Jnm róg ie w icza .  w  T a r n o w i e  u W. M u ld n e ra  i 8 pó ł. ,  w  R z e sz o w ie  J. 
S c h a i t t e r  i Soół.,  w  P r z e m y ś l u  M. K r u g . ,  w  N o w y m  S ą c z u  w  ap t .  Rom, J a k u b o w s k i e g o ,  
w  J a r o s ł a w i u  J. Rohm ap t .

Poiraclir dla p l p l  i  M m  i p l i
z g n m i  wełniane i jedwabue, w wielkim wyborze i zapasie u

« # . J%‘. S c h m e l d l e r ,  G um m i-F abrik we W iedniu, 
Centralle: VII. Stiftgasse Nr. 19. 3552 17—18

P r z y  z a m ó w ie n ia c h  w y m a g a  s ię  p o d a n ia  o b ję to śc i  w s k u c a n e j  l i t e ra m i  na 
r y s u n k u  u. p. n pończoch do k o la n  o b ję to ś ć  B, C, D, l i ,  F ,  G, J ,  O, d łu go ść  zaś  
D do K i  B  do i),  p r z y  p o ńczochach  od uda  c a ł a  o b ję to ś ć  nd A do J i o b ję to ś ć  G. O. 
d ale j d łu g o ś ć  od D do K i A do D.

Woda i Pudry do ząbów
D r .  P I E E E E

•l fakultetu medycznego w Paryżu 
8 ,  n a  p la c u  © p e c y  w  i * a r y i u .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

t -aletowyui do zębów. 1003 1—24

* O O O O O O C = X > '
Pierwsze, praw dziw e, leczące p repara ty  słodowe Ja n a  Hoff, opatrzone 

■fsą dla c. k. au s tr. w ęgierskich państw  zaprotokołow aną m arką ochron­
ną. (P o rtre t w ynalazcy Ja n a  H o ff)  Kawa słodowa i mączka pożywna 

d la  dzieci 44kroć odznaczone. (Założenie przedsiębiorstw a 1 8 4 7 .)

T
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Wyszczególnione c. k. austr. przywilejem

l i r .  B o r c l i a r d t a  aromatyczne mydło ziołowe, D r .  S u in  d e  f i o u t e m a r d  aromatyczna pa­
do upiększenia i poprawienia płci, i wypróbowane prze­
ciw wszelkim nieczystościom naskórnym,w opieczęto­
wanych oryginalnych paczkach po 42 cent.
D r .  K e r i n g t t i e r a  roślinny środek do farbo-

sta, do zębów; najpowszechniejszy i najuiezawodniejszy 
środek do utrzymania w czystości zębów i dziąseł ; 
w całych, pół pakietach po 70 ct. i 35 ct.
D r .  P ó r i n g u l e r a  aromatyczny szpirytus ko-

wania włosów, farbuje prawdziwie na czarno, brunatno 
i blond; kompletne z miseczką i szczoteczką5 z l r .a ,  w. 
D r .  B ć r i u t m i e r a  olejek na włosy e korzeni 
i ziół, na wzmocnienie i utrzymanie włosów na brodzie 
i głowie; flaszeczka po 1 zlr. a. w.
D r .  K o c h a  cukierki ziołowe, uznane jako wy. 
prób iwany środek domowy przeciw katarowi, chrypce, za- 
flegmieniu, grypie itp .; w pudelkach oryg. po 70 i 35 ct. 
Profesora D r . L i n d e ’* roślinna pomada w fla-

ronDy, używa się jako wonną wódkę do kadzenia i my­
cia, wzmacniający i ożywiający siły żywotne, w ory­
ginalnych flaszeczkach po 1 zlr. 25 ct. i 75 ct. 
B r a c i  L e d e r  balsamiczne mydło z olejku
orzechów, sztuka po 2 5 ct., 4  sztuki 80  ct., szczegól­
nie do poloceuia większym familjom.
D r . H a r t u n g a  pomada ziołowa, na wzmocnie­
nie porostu włosów; w opieczętowanych w szkle ostę- 
plowauych słoikach po 85 ct.
D r . H a r t u n g a  olejek z  kory chinowej, do soti-szeczkacb, nadaje połysk i elastyczność włosom i sto­

suje się równocześnie do utrzymania rozdziałn ory­
ginalna sztuka 50  ct.
B a l s a m i c z n e  m y d ł o  o l i w n e  odznacza się

serwoWanip i upiększania włosów; w opieczętowanych 
w szkle ostemplowanych flaszeczkach po 85 :t. 
M e d y c . B e n a to e  m y d ł o ,  najwytworniejsze

przez swe ożywiające . utrzymujące dzialani na gib- 
kość , miękkość skóry; w pakietach po 35 cent.

mydło na pleć, ma ten sam skutek co i tynktura 
Beuzoe, cena pakipc'ku 40  ct.

I Ł C W .

Cierpienia mI piersi
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W yłączna sprzedaż po powyższych cenach oryginalnych : L w ow ie w apt. Z. Euckera, p . Mikolascha apt.,
J. Beisera, w apt. J. Piepesa i J. NAUka apt., w Białej w apt. E. Kelera, w Brodaoh u apt. E. Liszki, w Brzefmach u 
B. Fadenhechta, w Czortkowie n apt. L. Nossa, w Choroatkowie u ap t.L . N jbs, wOzerniowoaoh u I. Schnircha, w Gorlicach 
u apt. W. łiogawskiego, w Grybowie n A. Muszyńskiego, w Jarosławiu w apt. J. Rohma, w Kołomyj: t  K. Ladena i w apt. 
E. Stenzel, w Krakowie w apt. "W. Redyka, W. Fenza, w MikuBńoaoh łc apt. St. Międlickiego, wNadwórnie w apt. Wi. 
Dziembowskiego, w Newymtargu n K. Laura, w Przemyślu u E. Maehalskiego, w Radowoaoh u apt. lgu . Schnircha, w Rze­
szowie u Ign. schaitcera i Sp., w Samborze u apt. K. Maresciia, w Sanoku w apt. J. Zarewicza, w Sereoia u J . Dem 
pniaka w Sokalu u A W. G .ot, w Stanisławowie w apt. F . S tecatra  i apt. A. Beilla, w Stryju w apt. J. Zgórskiego, 
w Suczawie w apt. J. Fieberta, w Tarnowie W. T. A. Wielogórski, w Tarnopolu u W. Stachowicza i w apt Fr. J»m- 
rogiewicza, w Wjdowioaoh u Ig. Brosiga, w Żurawnie w apt. p. Józefa Tomaszewskiego
I I n r / < H 4 n n > e i ]  Ostrzegamy przed f a b r y k a t a m i ,  » i “ : eu do p -s ty  d r .  S u i n  d c  R o a t o m a r d a ,  
A fi A l  i t U  I • jakoteż co do z i o ł o w r g i .  m y d ł a  D r  ■ • s r e b a r d t a  pod nazwą: Borchardts S o l i n  
Kilku f « r ł » a e r * y  i k a p c ó w  tychże wyrobów skazano s ą d o w n i e  na kary piauiężne.

1329 8 -1 Raymond & Comp. w Berlinie, prSywuejówwłfśfXykanci.

nawet w wysokim stopniu, leczą niezawodnie (codziennie nowe dziękczynienia 
uzdr&wionycli) za por; ć.ą Alex. Humboldta (skonstatował zupełne wyleczenie 
astmy i tuberkulów przez użycie tegoż środka) zaprowadzone od wielu Bet 
lat, doświadczone przez prof. Sampsona p ig u k k i z Coca, N 1 pudełko 2 z ł .  
6 pudełek  10 z ł . w. a. Broszura o użyciu Coca bezpłatnie i franco.

Słabości f  MnycŁ częściach ciała
katar żołądka, hemoroidy itp. leczą się szybko i radykalnie za pomocą środka 
uniwersalnego używanego przoz Indjan w Peru, zwanego rośliną Coca. Od 
wieluset lat wypróbowane w kraju i zagranicą, są racionalnie za świeżej ro ­
śliny sporządzone przez Sampsoua p ig u łk i Coca N. 2. po 2 7,1 .

Słabości nerwowe, osłabienia,
tak powszechne jakoteż szczegółowe ustają bezwarunkowo w Peru przez uży­
cie od dawna leczniczej rośliny Coca, której użycie w Europie A lex H um ­
boldt najmocniej potwierdził Racjonalnie ze świeżej rośliny sporządzone p i­
gułki N l i r ,  rezu ltat długich studjów i badań, ucznia Humboldta, L)r. 
Sampson, okazała się od długich la t jako jedyny i skutkujący środek u ;■ po­
wyższe cierpienia, nie dający się niczem zastąpić. Pudełko 2 zt. 6  pudelek 10 zt. 
Bliższe objaśnienie bezpłatnie i franco. 1 1 - 8 6  1—?

3E5 =» G ł ó w n y  s k ł a d  u C .  H au b n er , „AiotheLt: z.uui 
Engel" v:e Wiedniu, arn Hof Nr. 6 .,

g d z i e  z a ł a t w i a j ą  s ię  t a k ż e  p i s e m n e  z a m ó w i e n i a  z a  z a l i c z e n ie m  

Skład  we Ł w o r i  le  w apt. J a k  Beisera, w  K r a k o w ie  w apt. Redyka.

Pomocną skuteczność

i m ęczącego

kaszlu płacowego,
podają leczące przez 1 0 0 0  lekarzy uz.iane preparaty słO- 
dowe c. k. nadwornego dostawcy Jana Hoff, w e W iedniu  

Grabeu, B rauuerstrasse 8 .
N astępujące uznania potwierd?.ają powyższe : 

l> o  c . k .  f a b r y k i  n a d w o r n e j  p r e p a r a t ó w  
s l o d o w y e h  w  W ie d n iu ,  Graben, Braunerstrasse 8.

K orzystając z zwróconej przez p. I la r tla , reprezentanta 
„ W e ltb k u “ uwagi o wybornej dobroci i sile leczącej przez pana 
wyrabianych wyrobów słodow ych, uczyniłem w końcu, gdy kn 
uchyleniu p r z y p a d ło ś c i  a s tm e ty c fc n y c h  i  m ę c z ą  
e c g «  k a s z lą  p ła c o w e g o ,  wszelkie używano środki ża- 
duej nie przynosiły mi pomocy, użytek z p iw a  z d r o w ia  i  
z  e k s t r a k t u  s ło d o w e g o  i  z  c u k ie r k ó w  s l o t o ­
w y c h , i patrzcie, po k ió t1, iem zażywaniu tych praw ie cudo­
wnych środków leczniczych, odzyskałem moje zupełne zdrowie.

Dl i dobra cierpiącej ludzkości nie mogę pominąć, ażebym 
panu nie w yraził publicznie najżywszego podziękowania za 
pańskie nieoslaeowane wynalazki.

Meidling pou Wiedniem, we wrześniu 1878.
Teresa Sclner, Ilaup tstrasse  Nr. 5.

Fabrykaty słodowe Jana Hoff odznaczono w prze­
ciągu 30 lat, jak  długo istnieje przedsiębiorstwo, 48  
kroć dyplomami na dostawy dla dworów i medal nagrody 
ze icszystkich krajów Europy. Żadne temu podobne 
przedsiębiorstwo nie cieszy się tak długiem powodze­
niem. Wszysey lekarze wyrażają swe uznania , ordy­
nując te środki bezpośrednio lub doradzając użycie ta- 
kowyeh, z tych zatem względów nie należy sic dziw ić , 
:e cierpiący z pełnem zaufaniem kupują te środki le­
cznicze, przenoszące im skutek.

We Lwowie do nabycia w apt. Jakóba Beisera. Zygm. 
Ruckcra. w bandlu Karola B ałłabana, w cukierni Jana  Mullera; 
0 . T. W incklera, W. M arszałkiew icza; w Tarnow ie u Edw. 
Bank, w Przemyśli: u M. Krug, w 'Tarnopolu w apt. F r . Js 
mrogiew o a i u spaskob. M om w otza; w Tarnowie W. Miild- 
nor, w Stanisławowie W. Waldek, A. Gryzieckiego handel ko­
rzenny, w Brodach Br. W itoslawskiego. 1197 1— 8
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P .erw sz-, prawdziwe, rozpuszczające flegmę, leczące J a n a  H otfa cu­
kierki s ł o d o w e  na piersi są  opakowane w niebieskim papierze. Takowe 
zostały 44  kroć odznaczone w przeciągu 301etniego is tn ien ia  przed­

siębiorstw a.

O O O O O O O O  C O O O O O O C ;

F O S F O R A N  Z E L A Z A
P. KiLlU ALS, Doktora Umiejętności,

8, ulrca Vivienne.

B ardzo dobrze s’l<; nadaje  do tem peram entów  m łodych pan ienek  d e lik a tn y ch , k tórych 
rozwój ciała jest trudny , lub  zosta ł spóźniony, d la  pań  cierp iących na  nieznośne boleści 
żołądka, pochodzące z b iedaczk i, w yniszczenia, b ia łych  upław ów  lub  b rak u  regu larności, 
d la  dzieci b ladych , w ą tle  budow y l delikatnych i d la  w szystk ich  osób cierpiących 
z n iedokrw istości. Skuteczny, szybko działający , m ogący być zn iesiony ir p rzez na jae iik a - 
tn ie jsze  żołądki, środek ten  n ie spraw ia an i zatw ardzen ia , ani nie działa szkodliwie na zęby.
Oto są  przym ioty , d la  których użycie jego zalecają  l e k a r z e . ...................................

D la  un ikn ien ia  licznyoh fa łszerstw  1 naśladow nictw a, żądać aby stempel raądo - 
k wy Francuzki ko lo ru  niebieskiego, stósow nie do pr»w a z 26 Listopada 1873, marka 

fab ryczna  i podpir GRIMAULT e t COMP. z najdow ały  sie na jednej etykede.
Jfrostać możruL w  głównych aptekach  W POLSCB i w  a U S T R Y I.
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Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Gromaa. Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański,

S k ła d  w e L w o w ie  w apceRaoń pp. F’, M iaoiasciiił, ó . iąueK«r» J i. Beisera*

Z drukarni „Gazety Narodowej'* pod zarządem A. Skerla,


